
T3ok VII. Nr. 336
'AifMB ayjRS ^ '3 ^ 5 5 ? ^ . ; rjK ^^ąw ;? T r r "  ^rtm gW B Jjf^auą

Sosnowiec, środa 7 grudnia 1932 roku. Cena numeru 10 grosz}

<K£SŁnŁ53F. .1 FT.nwaa

C E N Y  OG ŁOSZEŃ:
za w iersz  m ilim e tro w y  | 
przód 1 zlo ty , w tekście  
50 gr., za tek stem  40 g r. i 
O g łoszen ia  ta b e la ry c z ­
ne 50 proc., a  św ią tecz . 
ne 25 proc. d roże j. D ro­
bne ogłoszen ia po 10 
groszy . D la p o szu k u ­
jący ch  p rac y  5 g r. za 
w yraz . N a jm n ie j 1 zł.

Konto czekowe PKOjl 
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Ekscesy antyżydowskie
przedmiotem obrad sejmu.

\ V

W A R SZ A W A , 6. 12. (wl.) D ziś po­
południu m arszałek Ś w ita lsk i otworzył 
plenarne posiedzenie sejm u wobec bar 
dzo liczn ie zebranych posłów. N a ła ­
wach rządow ych zasied li preinjer P ry  
stor, m inister P ierack i i w icem inister  
ks. Żongołłowiez.

P o przystąpien iu  do obrad odesłano  
do kom isji skarbowej 20 rozporządzeń  
m inistrów  skarbu, przem ysłu  i handlu  
i  rolnictwa.

B o  p ierw szego punktu porządku, któ 
r y  zaw ierał p ierwsze czytanie in. in. 7 
■ustaw o ra ty fik a cji różnych konwencyj 
m iędzynarodow ych, zabrał g łos poseł 
Strouski i w yraził pew ne w ątpliw ości w 
zw iązku z tem , że układ zawarty >z 

SSR R . nie został przedstaw iony sejnio 
.Wi do raty fik acji. Po om ówieniu n ie­
k tórych umów z Rzeszą n iem iecką inów  
ea zaznaczył, że co do sposobu ratyfika  
Cji układu z Sow ietam i, klub jego zgłosi 
osobny wniosek.

Zkolei przystąpiono do czytania usta 
.Wy o poborze rekruta.

P oseł Zarem ba (PP S .) w ytoczył sze 
i'eg zarzutów ogólnopolityeznyeh, poru 
.zając k w estje zaufania do rządu. Mów 
.ja w ypow iedział sie przeciwko pobo­
rowi.

O gólne zainteresow anie w yw ołało  
pierw sze przem ów ienie nowoobranej 
p osłank i Ign asiak  a  frakcji kom unisty  
cznej, która w ypow iedziała  sie  również 
przeciwko ustaw ie. M arszałek Św italski 
k ilk akrotn ie w zyw ał m ów czynie do po 
rządku, w końcu odebrał jej glos, gdyż 
n ie  trzym ała sie  porządku obrad. Usta  
w e odesłano do kom isji wojskowej.

D alej przystąpiono do rozpatrzenia  
n ag łośc i w niosku posłów  stronnictw a  
ludow ego w spraw ie inasowyeh areszto 
Wań i rew izyj, orac bezprawnego zwal 
jczania przez adm inistracje i policje

PO G RZEB Ś. P . AM B PRZEŹDZIEC-
KIEGO.

W A R S Z A W A , 6.12 (wł.) D ziś ran o  
o dby ł sie  pog rzeb  ś. p S te fa n a  P rz iź -  
'dzieckiego am b a sa d o ra  R z p lite j w R z y . 
m ie . K o n d u k t ża łobny  o tw ie ra ła  o rk ie ­
s tr a  33 p. p. le g ji ak ad em ick ie j, za k tó rą  
n ie sio n o  w ieńce od p rezy d en ta  R z p lite j, 
k ró la  w łosk., p re m je ra  i rząd u , m in i­
s t r a  sp ra w  zag r. i am b a sa d o ra  włonk. 
D a le j p o stęp o w ała  d e le g a c ja  faszysiów  
w ło sk ią k  ze sz tan d a re m . P rz e d  kouiiuk  
tem  p o stęp o w ał k le r  z ks. b iskupem  pn­
iow ym  G allem . Za tru m n ą  zm arłego  
sz ła  ro d zin a , da le j p re m je r  P ry s to r  i 
am b a sa d o r w łosk i B a s tia n in i, rep rezeu  
tu ją c y  o f ic ja ln ie  osobę k ró la  w łosk., 
m a rsz a łk o w ie  se jm u  i sen a tu , członko­
w ie rządu  z m in . B eckiem , k o rp u s  ly . 
p lo m a ty c zn y  z n u n cju szem  aposto lsk im  
M arm a g g im , wrpżsi u rzę d n icy  M. S Z. 
o raz  p rzed taw ic ie le  w ładz w ojskow ych  
i cyw ilnych .

D E F R A U D A C JA  W  B A N K U .
W IE L U Ń , 6. 12. W ie lk ą  sensac je  w 

,W ie lu n iu  w yw ołało  a resz to w an ie  b. 
p rez esa  b an k u  kup ieck iego  w W ie lu n iu  
M ich a ła  O b ren b ach a  o raz  k ie ro w n ik a  
tego b an k u  Szyi W adow icza.

O baj on i aresztow an i zostali pod za 
rzu te m  dok o n an ia  d e fra u d a c ji p ie n ię ­
dzy bankow ych na sum e około 65.000 zl.

t. zw. „strajku rolnego'1. N agłość wilio 
sku uzasadniał poseł M alinowski. Mów 
ca utrzym ywał, że żadne prawo nie za­
kazuje strajku rolnego. W  odpowiedzi 
przem awiał poseł K osydarski (BB).

Sejm  nagłość odrzucił większością  
głosów i odesłał wniosek jako zw ykły  
do kom isji adm inistracyjnej.

Pnzystąpiono następnie do odczyta.

LW ÓW , 6. 12. (wł.) — Śledztwo pro  
w adzone w sp raw ie  krw aw ego n ap ad u  
n a  urząd  pocztow y w G ródku Ja g ie llo n  
sk im  i napad  na po lic jan tów , zbliża sie 
ku  końcowi.

A resztow an i osadzeni zostali w wie

nia wniosków klubu narodowego w spra 
w ie wypadków lwowskich, klubu żydów  
skiego w tej sam ej sprawie. P P S . w 
sprawie zajść antysem ickich w uniwer 
syteeie. W śród interpelacyj znajdowała  
sie interpelacja klubu narodowego w 
sprawie pobicia przez komisarza p o li. 
cji 2 studentów uniwersytetu.

N a tem posiedzenie zamknięto.

zieniu lwowskiem  do dyspozycji proku­
ratora. ■ i !

Zebrane m aterjały dowodowe są już 
skompletowane, tak, że sąd doraźny od 
bedzie sie w piątek lub sobotę.

PO ZBRODNIACH NIEM IECKICH  
STRAŻNIKÓW.

CZESTO C HO W A, 6. 12. P A T . W  o- 
s ta tn ic h  dniach na pogran iczu  polsko - 
n iem ieckiem  zdarzyło  sie k ilk a  w ypad  
ków postrzelań  przez niem iecka s raż  
g ran iczn ą  obyw ateli p ań stw a polskiego. 
W  zw iązku z tem  odbyła sie w spólna 
konferencja  polsko .  n iem iecka połączo 
n a  z w izją  loka lną pogranicza, m a ją c a  
n a  celu u sta lan ie , czy w ypadk i postrze 
leń  by ły  spow odow ane naruszeniem  
g ra n ic y  niem ieckiej.

W  ko n feren c ji w zięli udział la n d ra t 
z O lesna i s ta ro s ta  częstochowski 
E ustach iew icz.

NADUŻYCIA W  URZĘDZIE  
GMINNYM.

C ZĘSTO C HO W A, 6. 12. P A T . W  u . 
rzedzie gm in n y m  G rabów ka w ykry tej 
zostały  pow ażne nadużycia. Stw ierdzoj 
no b rak  w kasie  gm innej około 16 tys. 
zł. W  zw iązku z tem  s ta ro s ta  często­
chow ski E ustach iew icz złożył z u rzędu  
w ó jta  g m in y  G rabów ka Szynow skiego, 
r a d a  g m in n a  zaś zaw iesiła w czynno­
ściach  służbow ych se k re ta rz a  S trzel ec- 
ckiego. B. w ójt Szynow ski oddany zo­
s ta ł do dyspozycji w ładz sądowych.

ZNÓW SAMOBÓJSTWO OFICERA.
Zastrzelił sie  porucznik lotnictwa.
D Ę B L IN , 6. 12. D zisia j rano  w m iesz 

k an iu  zajm ow anem  przez porucznika 
obserw ato ra  F ra n c isz k a  H arlic a , roz­
leg ł sie  w y strza ł rew olw erow y.

G dy w pad li ta m  ludzie, za sta li p o ru  
•eznika ju ż  m artw ego.

H arlic  b y ł ad ju tan tem  cen tra ln eg o  
w yszkolenia lotniczego wojskowego.

P rzy czy n a  sam obójstw a otoczona 
je s t ta jem niczością.

J e s t  to  czw arte w osta tn ich  dn iach  
sam obójstw o oficera.

W IL K I N A  W OŁYNIU.
R Ó W NE, 6.12. Z K ow la donoszą, iż 

m ieszkańcy  pow iatu  ży ją  pod grozą m a 
u s ta n n y ck  napadów  wlków, k tó re  rzu ­
ca ją  sie n a  bydło, a  naw et n a  ludzi.

M ieszkaniec wsi W ęchy w pow. k ’- 
w elskim , p o w raca jąc  w ieczorem  do do­
m u, został n a p a d n ię ty  przez k ilk a n a ­
ście w ilków  i rozszarpany .

W  te j sam ej w si stado w ilków  roz­
szarpało  poprzedniego dn ia  k ilk a  koni.

WŁOCHY ZAPŁACĄ.
U chw ała  w ielk iej ra d y  faszystow skiej

RZYM, 6. 12. — N a dzisiejszem  noe- 
nem  posiedzeniu  w ielka ra d a  faszyslow  
ska  p rzy ję ła  uchw ale, w zyw ającą rząd 
do zap łacen ia w te rm in ie  15 g ru d n ia  ra 
ty  d łu g u  w ojennego, wynosząc., j  
1.245.000 dolarów .

Rów nocześnie ra d a  zaleciła  rządow i 
wszczęcie ja k n a jp red z e j rokow ań z rzą  
dem  am erykańsk im  w sp raw ić  u regu lo  
w an ia  długów , tak , by  m ożna osiągnąć 
porozum ienie przed n as tępnym  te rm i. 
nem. t. j. 15 czerw ca przyszłego roku.

K ATASTRO FA  KONTRTORPE- 
DOWCA.

TO K IO , 6.12. Podczas gw ałtow nej 
burzy  za toną ł w czoraj w okolicach J o r  
m ozy jap o ń sk i kon trto rpedow iec  ..Sa­
wa ra b i“.

Z n a jd u ją c a  sie w pobliżu  flo ty lla  
kon trto rpedow ców  jap o ń sk ich  pospie­
szyła n a ty ch m ias t n a  ra tu n e k , zdołała  
je d n ak  w yłow ić z morza, ty lko  14 m a­
ry n a rz y  z załogi „S aw arab i”.

Ogółem załoga kontrtorpedowca li­
czyła 120 lu d z i

Hindenburg doprowadził Niemcy do rozpaczy
i bolszewizmu.

Hitlerowiec Litzmann o prezydencie Rzeszy.
B E R L IN , 6. 12. P A T . — O czekiw ane 

z nap ięciem  o tw arc ie p a r la m e n tu  n ie­
m ieckiego odbyło sie  dziś popołudniu . 
Od w czesnego ra n k a  po lic ja  zna jdow ała  
sie w pogotow iu  alarm ow em . S ilne po­
s te ru n k i skonsygnow ane zosta ły  około 
gm achu  R eich stag u  i w pobliżu  budyń  
ków rządow ych. . ■ 'i

O tw arcie R eich stag u  n as tąp iło  p rzy  
szczelnie w ypełn ionej sa li ob rad  i gale 
r jac h . H itle ro w cy  p rzy b y li n a  posiedze 
n ie  w b ru n a tn y c h  koszulach z oznaką 
n a  rękaw ach . O tw arcia  posiedzenia do­
konał n a js ta rsz y  w iekiem  poseł h itle ­
row ski gen. L itzm ann .

W  przem ów ien iu  sw em  gorąco okla

Oblała s ię  oliwa i podpaliła.
SAM OBÓJSTW O STARUSZKI.

LW ÓW , 6. 12. P A T . — D ziś w ydarzy ł 
sie tu  m rożący  krew  w żyłach  w ypa­
dek sam obójstw a. M ianow icie 67-letnia 
w dow a po dozorcy w ięziennym  A ntoni 
n a  D o b ro m irsk a  w p rzy stęp ie  ro zs tro ju  
nerw ow ego odużyła su® alkoholem  •

skiwanem  przez narodowych socjali­
stów Litzm ann w ystąpił z zarzutem  
przeciwko H indenburgowi, że odmówił 
zaufania H itlerow i, „którego większość 
narodu niem ieckiego uważa za najlep  
szego i największego swego przedstawi 
cicla“. Przed 18-tu la ty  Hiudenburg o . 
calił N iem cy przed inw aeją rosyjską — 
zaznaczył mówca, dziś jednak chodzi o 
coś ważniejszego, aniżeli zdobycie bu­
ław y feldmarszałka. Chodzi o to, aby  
Hindenburg uniknął k lątw y dziejowej 
za to, że doprowadził naród niem iecki 
do rozpaocy i w ydał go na pastwę boi 
szewizmu.

w yla ła  na siebie bańką z oliwą, podpala 
jąc ją.

Po dwugodzinnych m ęczarniach Do; 
bromirska zmarła. P rzybyli z pomocą 
sąsiedzi zastali tylko zwęglono zwłoki.

In terw en c i posłów B. B. w sprawie obniżenia cen
kartelowych.

W A R SZ A W A , 6. 12. (wł.) — P re ­
m je r  P ry s to r  p rz y ją ł  delegacje  posłów 
BB. w osobach pp. Gwiżdżą, K ielaka , 
D ługosza, C hy li i B rzeskiego.

D eleg ac ja  p rzed staw iła  p. p rem jerow i 
s y t" ;,c je  wsi, podnosząc konieczność 
obniżenia cen a rty k u łó w  przem ysłu  
skarfcelizowanego, sp raw ę długów  rol-_

20 studentów
we Lwowie.

LW ÓW , 6. 12. (wł.) — P ro k u ra to r  wy 
d a ł nakaz aresztow an ia  k ilk u n a s tu  stu  
dentów , k tó rzy  b ra li  udz ia ł w eksce­
sach ulicznych . K ilk u  z n ich  u k ry ło  sie, 
sku tk iem  czego w ysłano za n im i lis ty  
gończe.

D w aj przyw ódcy m łodzieży endec-

Bandyci z UON. przed sądem dorsistym

nych  i  sk a rż y ła  sie a a  n iep raw id łow y  
w y m ia r  p o d a tk u  dochodowego w ro ln i 
ctwie.

P re m je r  P ry s to r  oświadczył, że do­
cen ia w pełn i znaczenie poruszonych 
spraw , k tó re  są  obecnie przedm iotem  
szczegółowych p rac  rządu.

aresztowanych
k ie j: M acielińsk i i M atlakow sk i zgłosi 
li sie do p ro k u ra to ra  i zostali areszto  
w ani.

Bedą oni odpow iadać za podżeganie 
do ekscesów i zorganizow anie n a p a ­
dów. O gółem  aresztow ano 20 studen ­
tów i osadzono w w iezieniu.
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Dlaczego opozycja zapowiada zniżką
pensyj urzędniczych.

Rozsiewanie panikarskich wie­
ści, pogłębianie defetyzmu w społe­
czeństwie, niepokojenie ludzi mało 
odpornych na plotki to jedna z 
najbardziej ulubionych metod „wal­
ki politycznej1', jaką stacza opozy­
cja z obozem rządzącym. Metoda 
ta liczy się z tern, że przedewszy- 
stkiem trzeba krzewić minorowe 
nastroje wśród mas, wzmacroac 
falę pesymizmu, odbierać ludziom 
odporność i wiarę w przezwycięże­
nie i przetrwanie kryzysu gospodar, 
czego. Na tle tych nastrojów, kcóre 
sama wznieca, buduje opozycja — 
zarówno prawicowa jak i lewicowa 
— swe nadzieje. Łatwiej bowiem — 
sądzi — dotrzeć mogłaby swą de­
magogiczną agitacją do mas wy­
straszonych, przeżartych niewiarą, 
miotanych niepokojem o swą przy­
szłość.

Zwłaszcza w tych momentach, 
kiedy opozycja chce zamaskować 
jakąś nieudalą swą akcję — ucieka 
się do tej metody rozsiewania pani­
karskich plotek. Stało się to rów­
nież i obecnie. Próba rozpętania 
antagonizmów narodowościowych i 
wyznaniowych, uruchomienia bujó- 
Avek obwiepolskieh, by pomściły 
śmierć studenta lwowskiego z rąk 
nożowców, rozdymania zwykłej 
zbrodni kryminalnej do wielk-ej 
afery o podłożu politycznem — za­
kończyła się wręcz tragicznie dla 
inicjatorów tej niedorzecznej i z 
polskiej racji stanu szkodliwej ak­
cji. Olbrzymia większość społeczeń­
stwa niedwuznacznie odgrodziła Ję  
od takiej roboty menerów obwie­
polskieh; z ust najpoważniejszym 
przedstawicieli episkopatu popły­
nęły stanowcze słowa potępienia; 
elita umysłowa Polski, senaty aka­
demickie, ostrzegły młodzież przed 
uleganiem podszeptom niepoczytal­
nych żywiołów partyjnych.

Endeckie koła kierownicze dojść-' 
musiały do przeświadczenia, że :.a 
całej Jinji przegrały, że autorytet 
ich został poważnie zachwiany, — 
postanowiły więc odwrócić czam- 
prędzej uwagę społeczeństwa aa 
inne zagadnienie — uczynić pew­
nego rodzaju dywersję, któraby za­
maskowała ich klęskę.

ł  oto puściły w ruch swe apa­
raty prasowe; by nastraszyły stan 
urzędnicy w kraju widmem grożą­
cej mu zniżki poborów.

Od kilku dni cała prasa opozy­
cyjna — oczywiście również i lewi­
cowy jej odlani, „zdradza" zamiar 
kół rządzących obniżenia płac, ja­
kie pobierają obecnie funkcjonarju­
sze państwowi. Cel jest wyraźny: 
chodzi o to, by szerzyć zamęt wśród 
rodzin urzędniczych, zaniepokojo­
nych do żywego możliwością dal­
szego obniżenia stopy życiowej i 
uszczuplenie dochodów.

£  to zna naprawdę zamiary i 
plany tych, którzy od lat dzierżą 
odpowiedzialność za państwo i he­
roicznym wprost wysiłkiem bronią 
równowagi budżetowej, — wie, ze 
wysiłek ten idzie w zupełnie, innym 
kierunku, niż proste i łatwe giloty­
nowanie pensyj urzędniczych. Nasi 
zarządcy skarbu państwa nie imi­
tują zaprawdę tego sposobu postę­
powania, jaki zastosował przed 
przewrotem majowym gabinet Wi­
tosa, kiedy to — gdy tylko lekko 
zarysował się fundament budżetu 
— z miejsca, bez oglądania się na 
inne źródła oszczędności, obniżył w 
r. 1925 pensje urzędnicze. To po­
chopne zarządzenie ówczesnego mi­

ne było wówczas odezwanie się Wi­
tosa — jako premjera — do dele­
gacji urzędniczej, która przyszła, 
by użalić się na to, że od urzędni­
czych płac rząd lanckoroński za­
czyna oszczędności. „Będzie go­
rzej!" — odparł wtedy Witos urzę­
dnikom.

Zgoła inaczej wygląda ustosurv 
kowanie się obecnego rządu do tego 
zagadnienia. Myśl o obniżce pensyj 
stoi zaprawdę na planie ostatnim, 
a nie — jak za czasów witosowych 
— na pierwszym. Od półtora roku, 
choć dopływ dochodów do skarbu 
państwa pod naporem następstw 
światowego kryzysu wciąż się kur- 
,czy — rząd stara się równowagę 
budżetową oprzeć przedewszyst- 
kiem na zwiększeniu dochodów rze­
czowych, a nie na umniejszeniu wy­
datków osobowych. Doli stanu u- 
rzędniczego zaś stara się ulżyć

przez akcję obniżki cen. O tern rzą­
dy Witosa i Zdzieehowskiego ani 
nie pomyślały wtedy, gdy obcinały 
bezlitośnie pensje urzędnicze. 
Wręcz przeciwnie: orgje rosnących 
wciąż cen produktów rolnych i prze 
myślowych święciły wtedy smutny 
triumf. Nie mogło być zresztą iną- 
czej. Przedmą jo we rządy były 
współpracą wyzyskiwaczy pracy 
ludzkiej, osłonionych protekcją rzą­
dową...

Jest jednak w tej lekkomyślnej 
akcji defetystycznej, którą prowa­
dzi opozycja, inne niebezpieczeń­
stwo, przed którem stan urzędniczy 
winien się bronić wobec swych rze­
komych „opiekunów".

Oto w tych ciągłych alarmach: 
tuż—tuż, a zostaną obcięte pensje 
urzędnicze! — tkwi pewna siła su­
gestywna, która być może zdołała­

by trafić do mentalności naszych 
rzeczników równowagi budżetowej... 
Takiemi alarmami i nawoływania­
mi oswaja się właśnie zarówno sfe­
ry  rządowe jak i urzędnicze z my­
ślą o zniżce... Takie sugestje przy­
tępiają odporność na żmudne i trud 
ne szukanie innych źródeł dochodu 
skarbu i innych oszczędności w wy­
datkach.

Niedźwiedzią przysługę wyświad 
czają urzędnikowi opozycjoniści, 
którzy krzewią pomysły recłukeyj 
pensyj, wciąż tę myśl podsuwają. 
Takich „opiekunów", budzących 
defetyzm w społeczeństwie, a zara­
zem lekkomyślnie propagujących 
koncepcję, że najprościej i najlai- 
wiej przecież jest utrzymać równo­
wagę budżetową przez gilotynowa­
nie pensyj — urzędnik nie potrze­
buje.

M.

Wesoły żywot kupca w roku 1932.
Wtę;cj obcuje z władzą aniżeli z klientelą.

nistra skarbu Zdzieehowskiego 
ło naprawdę pójściem po linji naj­
mniejszego oporu, bezlitosnem zgnę 
bieniem stanu urzędniczego, bo do- 
konanem bez wyczerpania innych 
możliwości załatania dziur w7 bud­
żecie. Tak samo jot- wprost, cyniez-

W ankiecie, prowadzonej przez 
„Gazetę Poranną" na temat obec­
nych stosunków w handlu i prze­
myśle, spotkała się wysłanmiczka 
redakcji z ciekawą charakterystyką 
utrudnień, wynikających dla tych 
sfer ze zbyt skomplikowanego usta 
wodawstwa powojennego, wymaga­
jącego- reformy.

Obecny system podatkowy i wo- 
gółe zawikłane powojenne ustawo­
dawstwo — powiedział, jeden z paj- 
poważniejszych przedstawicieli k i- 
. piec twa — stanowi niewątpliwie 
jedną z poważnych przeszkód w roz 
woju handlu i przemysłu. Nie mó­
wiąc już o stronie finansowej, tyk 
spraw w urzędach jest tego rodza­
ju, iż absorbują lwią część energji 
i czasu kupca i przemysłowca ze 
szkodą dla jego przedsiębiorstwa.

Dawniej kupiec czy przemysło­
wiec miał do czynienia z jedną wła­
dzą skarbową, która wymierzała mu 
jeden podatek płatny rocznie. Po 
zapłaceniu go miał spokój przez 
cały rok. Obecnie, gdy opłacamy 
niezliczoną liczbę podatków, dodat­
ków do podatków, świadczeń spo­
łecznych, a wszystko wymierzane 
coraz to z innych tytułów i w coraz 
to innej wysokości, można bez prze­
sady powiedzieć, że kupiec i prze­
mysłowiec zużywa trzy czwarte 
dnia na rozmaitych interwencjach 
w izbie skarbowej, magistracie, sta­
rostwie, w instytucjach świadczeń 
społecznych i t. p.

Od każdej z tycli władz otrzy-

Z pism i depesz,-
„POMNIK HAŃBY NIEMIECKIEJ" 

SI’ANIE W MIEŚCIE BELGIJSKIEM.
Belgijskie miasto Diinuit, któye posta 

nowiło wybudować „pomnik hańby nie_ 
mieckiej" z powodu okrucieństw, popeł­
nionych. przez żołnierzy niemieckich w 
tem mieście w czasie wojny, wydało te­
raz pamiątkowy medal, którego sprze­
daż ma dostarczyć pieniędzy na pierw ­
sze prace, związane z budową pomnika.

N IE SPORT, LECZ NAUKA JEST  
ZADANIEM SZKÓŁ.

W szkołach średnich istniał przed kil 
kłi laty ped do zajmowania siet sportem. 
Przybrał on tak wielkie rozmiary, że 
zachodziła obawa, by zabawy i rozgryw 
ki nie wpływały ujemnie na nauką i nor 
malną prace szkolną.

Należy przyznać, iż ostatnio pod tym  
wzglądem nastąpiło pewne uspokojenie. 
W niektórych tylko szkołach na pro win 
cji sport jest nadal uprawiany w nad­
miernych rozmiarach, wobec czego ma 
by w tej sprawie wydane zarządzenie.

Powagi pedagogiczne niejednokrot­
nie wypowiadały sic w sprawie sportu

mujemy niezliczone nakazy zapłaty, 
przypomnienia, zapytania itp. Rów­
nocześnie zaś musimy ustawicznie 
czynić w tych wszystkich instytu­
cjach starania to o zniżkę wymia­
rów, to o odpisanie zaległości, to o 
załatwienie rekursu i t. p. Ponie­
waż zaś ustawodawstwo nigdzie me 
przewiduje, w jakim określonym 
terminie dana sprawa ma być załat 
widna, więc wloką się one w nie­
skończoność i w każdej sprawie, na- 
Avet najbardziej błahej na pozór, 
trzeba kołatać po kilkadziesiąt a na- 
Avet po kilkaset razy i to przeiv:iż- 
nie bezowocnie.

— Co jest przyczyną takiego 
poAvolnego toku spraw.!

— Nie jestem wtajemniczony ,v 
sprawy urzędowe. Mogę stAvierdzić 
jedynie stan rzeczy na podstawie 
własnego doświadczenia. Sądzę, że 
się nie mylę, iż głÓAvną przyczyną 
jest zawiły proceder w urzędowa­
niu, który daje się teinbardżiej od­
czuwać av ostatnich latach z powodu 
znacznych redukcyj urzędników.

Faktem jest, że panowie refe­
renci są stale zapracowani i tłuma­
czą się koniecznością załatwienia 
ważniejszych spraw7 bieżących. W 
rezultacie daną spirnwę odkładają 
od jednej interwencji do drugiej 
na później.

Gdy się zaś A\7reszcie  otrzyma od 
danego referenta po wielkich tru­
dach i mozołach przyrzeczenie, iż 
sprawę załatwi... następuje zmiana 
na tern stanoAvisku, przychodzi czło

w szkole średniej, uważając, iż musi on 
być traktowany jako jeden ze środków 
zdroAVotnych dla młodzieży. Tymczasem 
niektórzy nauczyciele gimnastyki, pobu 
dznni fałszywą ambicją, dążą do kształ­
cenia rekordzistów światowych, zapomi 
nająć o tem, że szkoła średnia jest prze 
dewszystkiem stworzona dla nauki.

„MORSKI ŁOSOŚ" ZE ZWYKŁEGO 
DORSZA.

Na mocy ustawy o artykułach spożyw 
ezyeh, zamknięto w Gdyni — z polecenia 
ministorjum spraw wewnętrznych — fa 
bryczką „morskich łososi" ze zwykłych 
dorszów. Jak się bowiem okazało, z tej 
to pospolitej ryby, z dorsza, zwanego 
także pomuehlem, fabrykowali dwaj 
gdańscy spryciarze „prawdziwe" łoso­
sie, tosując czerwoną farbę, olej seza­
mowy i jakiś nieznany, a szkodliwy eks 
trakt.

Spreparowano takiemi sposobami dor 
sze pakowano do blaszanych, zamyka, 
nych hermetycznie, pudełek z napisem 
„morski łosoś w nicejskiej oliwie". 
„Ersatz" cieszył sie powodzeniem i po 
myślowi gdańszczanie przez długi czas 
robili na nim świetne interesy.

Fabryczka prosperowała. Teraz ją 
zamknięto.

wiek nowy, który znowu musi sjĄ 
ze spraAyą zaznajomić, znów  ma 
m a na to czasu i tak dalej av kółko.

Gdy jeszcze dodamy do tego 
AvydaAvanie ciągle nowych rozpo­
rządzeń najczęściej zupełnie sprzeca 
nych z poprzednio oboA\ iązuj ącen 11 
to natrafia się nieustannie na me- 
przewidziane niespodzianki. Zdana 
się wreszcie i tak, że gdy po niejT- 
czonych interwencjach sprawa jest 
'wreszcie na dobrej drodze, okazuj? 
się nierzadko, że akta zginęły.

NIEUSTANNE WĘBR&WK L
Trzeba doświadczyć tego, co zna; 

czy takie nieustanne chodzenie oh, 
b iu ra  cło b iura i ocl urzędu do urzę­
du, żeby zrozumieć, ile na to zuzy- 
\\7a się sił, które powinno się Avlt-* 
żyć AA7e Avlasne przedsiębiorstwo. 
Gdy jeszcze dodamy do tego, że 
kupcy i przemysłoAA7cy obarczani 
byw ają  takiem i m andatam i jak  u- 
dział av kom isjach podatkoAvye::, 
odwoławczych, w sądach pracy., w 
sądzie przem ysłowym  itp . to będne 
zrozumiałe, że pozostaje bardzo ma­
ło czasu na prowadzenie własnego 
przedsiębiorstA\7a.

Skutek jest taki, że klijentela, 
która posiada zaufanie do facho­
wych wiadomości danego kupca i 
pragnie osobistego z nim porozu­
mienia, nie zastając go prawic ni­
gdy w jego handlu zraża się i znie­
chęca. Nie potrzeba dodawać, ze 
nieobecność Avłaścicieła aa7 przedsię­
biorstwie nie pozAvala na przypil­
nowanie personelu i sprężystą or­
ganizację — a wszak znaną jest za­
sada. że pańskie oko konia tuczy.

Obecnie stan jest taki.^że A y o b e c  
ogólnego zubożenia ludnością zjawia 
się av sklepach coraz mniej kupu­
jących, natomiast tem częściej ̂  od­
wiedzają. nas rozmaite organy skar­
bowe, miejskie, gminne i t. p.

To ostatnie tAvierdzenie znalazło 
kilkakrotne wymowne potAvierd/e- 
nie av czasie naszej rozmowy. Do 
sklepu przez cały ten czas nie za j­
rzało naAA7et kilka osób w zamiarze 
kupna, natom iast zjaw ił się funk- 
cjonarjusz skarbowy, żądający jaj 
kiebś skomplikowanych inform acji 
gdzie i kiedy dany podatek został 
wpłacony, następnie egzekutor po­
datkow y i inkasent z kasy chorych.

— Sądzę, że skorzysta pani w 
swoim artykule z tej wymownej 
ilustracji wesołego żywota^ kupca 
w roku 1932 — powiada mój infor­
mator. Czyniąc to, zamykam ten, 
bądź co bądź charakterystyczny 
dla obecnych stosunków rozdział 
mojej ankiety
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Nowy zamach na prawa pracowników
umysłowych.

Cenltralny związek przemysłu 
górnictwa, handlu i finansów zło­
żył w ty  cli dniach w minis tei-jum 
opieki społecznej memorjał, doma­
gający się znowelizowania rozpo­
rządzenia prezydenta. Rzplitej o 
umowie o pracę pracowników umy­
słowych w tym kierunku, aby po­
zbawić pewne kategorje majstrów 
I dozorców kopalnianych praw pra­
cowników umysłowych, wprowa­
dzić cenzus naukowy dla pracowni­
ków biurowych jako warunek uzna- 
n ia ich za pracowników umysło­
wych i ograniczyć pojęcie telefoni­
stów i telegrafistów do zawodo­
wych telefonistów central miej­
skich i telegrafistów.

Powyższa redakcja pojęcia pra­
cownika umysłowego ma na cela 
ograniczenie zakresu działania roz­
porządzenia p. prezydenta o umo­
wie o piYicę pracowników umysło­
wych. W szczególności żądanie 
wprowadzenia cenzusu dla pracow­
ników biurowych jest absolutnie 
nieusprawiedliwione, gdyż określe­
nie pracownika umysłowego w roz­
porządzeniu p. prezydenta jest prze 
prowadzone pod kątem widzenia 
spełnianych czynności, cenzus zaś 
wprowadzony został jedynie do ek- 
spedjentów sklepowych, ze względu 
HU mieszany charakter pracy. Żą­
dania sfer gospodarczych spow;' 
dowałyby to, że nawet bardzo wy­
kwalifikowany pracownik w razie 
braku cenzusu nie mógłby posiadać 
uprawnień pracownika umysłowe­
go.

Dalej „Lewiatan“ proponuje 
wprowadzenie 6-cio miesięcznego 
przedawnienia za każdą pracę wy­
nagradzaną niestale np. bilansowe, 
a przedewszystkiem wynagrodze­
nie za godziny nadliczbowe. Sferom 
gospodarczym nie dogadzają prze­
dawnienia, obowiązujące w poszczę 
gólnych dzielnicach i pragnęłyby 
tichylić się od zapłaty za godziny 
Nadliczbowe przez przedawnienie 
krótkie, rozumiejąc przecież dob­
rze, że pracownik podczas trwania 
jtosunku służbowego, bojąc się pra­
cę utracić, nie wystąpi do sądu o 
należność za godziny nadliczbowe 
wcześniej, jak dopiero po rozwią­
zaniu umowy o pracę.

Popraw ki te, w razie ich urze­
czywistnienia, dotyczyłyby wszy­
stkich pracowników, których sto­
sunek jest prywatno-prawny, nie-

S T R A JK  w FA B R Y C E „T E P S “ TRW A
Robotnicy h u ty  szklanej „Teps“ w 

Strzem ieszycach nie opuszczają fabryki 
przez 33 dni. W  tych dniach, jak  to do­
nosiliśm y robotnicy otrzym ali zaległe 
zarobki.

D yrekcja  fabryki, k tó ra  w ostatnich 
dniach usiłow ała s tra jk  zlikwidować, 
przyrzekając robotnikom , że zaraz po 
przeprow adzonym  rem oncie maszyn, fa 
b ry k a  zostanie zpowrotem uruchom i o. 
na. Sądziła, że w ypłata  zaległości wpły 
nie uspokajająco  na robotników  i, że 
ci opuszczą fabryką.

Robotnicy pieniądze podjęli i w dal­
szym ciągu s tra jk u ją . Dodać należy, że 
(część robotników  opuściła już fabryką.

Pozostali ty lko  n ajbardzie j zagorzali 
strajkow icze, którzy w sposób katego. 
ryczny dom agają się od fabryk i cofnię­
cia zaw iadom ienia o unieruchom ieniu 
fabryki.

zależnie od charakteru prawnego 
przedsiębiorstwa, czy instytucji, 
W której pracują.

Zarząd główny związku pracow 
ników przemysłowych i handlo­
wych obserwując wszelkie poczy­
nania sfer gospodarczych, po otrzy 
maniu tych ciekawych informacyj 
niezwłocznie wniósł tę sprawę na

porządek obrad i postanowił skie­
rować przeciwko tym zakusom ener 
giczny protest przez unję związ­
ków zawodowych pracowników u- 
mysłowych w Warszawie.

Nie wątpimy, że władze znajdą 
należytą ocenę dla pomysłów „Le- 
wiatana‘‘, dążących do dalszego po­
gnębienia klasy pracowniczej.

Ze zjazdu wojewódzkiego ienarzy weterynaryjnych
w Kielcach.

niedzielą odbył sią w Kiel- te j sztuki bydła w granicach od 15 do;W ub
each wojewódzki zjazd lekarzy wete­
rynary jnych . Ożywione obrady blisko 
40 lekarzy z terenu  województwa do. 
wiodły, iż rola, ja k ą  spełnia związek 
lekarzy w eterynary jnych  nie ograni­
cza sią tylko do spełniania obowiązków 
zawodowych, ale i społecznych, szcze­
gólnie ważnych w obecnej sytuacji 
gospodarczej państwa.

Z zainteresow aniem  w ysłuchali ze­
b ran i doskonale opracowanego i rze­
czowego re fe ra tu  dr. M alickiego z 
W arszaw y, poczem udzielono głosu 
posłowi Konieczce, k tó ry  w im ien.u 
rzesz bezrobotnych apelował do zebra­
nych, aby w w ysiłkach całego społe. 
czeństwa, zm ierzających do ulżenia 
doli bezrobotnym, nie zabrakło i tego 
grona ludzi, k tó ra  w nikając w cały te­
ren  województwa, może wielce przycz 
nić sią do spotęgowania akcji spo. 
łecznej.

Apel posła robotniczego z Zagłębia 
przyjęto  z gorącem  uznaniem, poczem 
dr. Kołakowski z Sosnowca zgłosił wnio 
sek, aby zjazd uchw alił na rzecz bez- 
botnych obowiązującą dla całego tere­
nu  wojewmdztwa stawkę od każdej ubi

100 groszy. Jednocześnie postancfwio. 
no, by w term inach miesięcznych pp. 
lekarze powiatowi składali sprawozda, 
n ia  ze swej akcji w terenie. W  d ru g itj 
części wniosku zebrani uchwalili, aby 
w ośrodkach przemysłowych zorgani­
zować przy rzeźniach kuchnie dla bez. 
robotnych, które zaopatryw ane b ę łą  
bezpośrednio z rzeźni.

W nioski te zebrani uchw alili jedno­
m yślnie, składając jednocześnie na  rę­
ce pos. Konieczki zł. 50 ty tu łem  ofiary  
na gwiazdkę dla biednych dzieci Za­
głębia.

Uchw ałam i swemi związek lekarzy 
w eterynaryjnych zdał egzamin oby. 
watelski.

Życzyćby należało, aby wolne za­
wody w podobny sposób zaakcentowały 
swój stosunek do kw estji bezrobocia, 
te j niewątpliw ie najw ażniejszej obec. 
nie spraw y dnia.

Zaznaczyć trzeba, że staw ka od ubo­
ju  bydła na rzecz bezrobotnych w Za­
głębiu stonowana będzie w kategorji 
najniższej, t. j. 15 groszy od ubitej 
sztuki, — a to z uwagi na ceny mięsa 
na terenie Zagłębia.

Rozbicie konferencji z dozorcami domowymi
w Sosnowcu.

CELEM ZLIK W ID O W A N IA  ZATARGU ZWOŁANA ZOSTANIE NADZWY­
CZAJNA K O M ISJA  ROZJEMCZA.

W cuoraj w inspektoracie pracy odby­
ła  się trzecia zkolei konferencja dozor­
ców domowych z właścicielami n ieru­
chomości w spraw ie podpisania nowej 
umowy zarobkowej. W łaściciele domów 
pertrak tow ali ze związkiem, pozostają, 
cym pod wpływam i PPSCKW ., który  
na konferencji reprezentow ał sekr. R u­
ga. Przewodniczył konferencji inż. Fe- 
ferm an.

Pomimo kilkogodzinnych p ertrak ta . 
cyj konferencja nie doprowadziła do 
żądnych rezultatów . W łaściciele do­
mów nie chcieli się zgodzić n a  przyję­
cie poprawek, poczynionych w starej 
umowie przez dozorców domowych.

Przedewszystkiem  dozorcy żądali, aby

Strasznv wypadek na kopalni ..Renard" w Sosnowcu
ŁA D U N EK  W YBUCHOW Y EKSPLODOW AŁ W  REC E STARSZEGO

GÓRNIKA.
Onegdaj wieczorem na kopalni 

„kr. Renard" w Sosnowcu wydarzył 
się straszny wypadek, któremu uległ 
starszy górnik

Józef Malar, 
zam. przy ul. Perlą w Sosnowcu.

Wypadek miał miejsce na dole 
kopalni, podczas zakładania ładunku 
górniczego w wyborowany

w ścianie węglowej otwór.
Z niewiadomej narazie przyczy­

ny ładunek eksplodował w ręce Ma­
lara. Skutki eksplozji okazały się fa­
talne. Górnik doznał

urwania ręki 
powyżej łokcia i padł zbroczony 
krwią na ziemię.

Wezwano lekarza, który udzielił 
rannemu pierwszej pomocy, poczem 

w stanie groźnym  
odwieziono go do szpitala renardow- 
skiego.

Pod kołami pociągu
Dwaj sosnow iczanie cudem uniknęli śmierci 

pod Wolbromiem.
Mieszkańcy Sosnowca 27-*etni 

Józef Barański i 16-Ietni Stanisław 
Salwa, wracali wczorajszej nocy z 
Wolbromia do SosnowTca furmanką. 
Na trzeciem przejeździe pomiędzy 
Wolbromiem i Rabsztynem _ gdy 
Barański i Salwa znaleźli się na 
torze, z ciemności całym pędem wy­
toczył się pociąg towarowy.-

Parowóz najechał na furmankę 
i rozbił ją. Siedzący na wozie zo­
stali siłą uderzenia wyrzuceni z 
wozu i dzięki temu uniknęli pew­
nej śmierci. Barański jednak do­
znał b. ciężkich obrażeń, tak, że 
istnieje obawa o jego życie. Salwa 
jest lżej ranny.

Grudzień

podezas zatargu nie wolno było uwal­
niać z pracy, przyczem domagali się, 
aby zatarg  liczony był, nie od w chwili 
wniesienia spraw y do sądu, ja k  to było 
dotychczas, ale od chwili bezpośrednie 
go wybuchu zatargu.

Następnie dozorcy dom agali się, aby 
bez ważniejszych preyezyn właściciele 
domów nie mogli zwalniać z pracy. By­
ły to dwa zasadnicze punkty  o które 
rozbiły się kiłkogodzinne pertraktacje. 
W łaściciele domów poprawek tych nic 
chcieli przyjąć.

Z atarg  rozstrzygnąć będzie m usiała 
nadzwyczajna kom isja rozjemcza, w y. 
znaczona przez m inisterjum  opieki spo 
łecznej.

K R O N IK A
Dziś: Ambrożego 
Jutro: N. P. P. M,
Wichód iłonca: 7.25 
Zachód słońca: 3.42

RAD J O
W ARSZAW A.

Środa, 7 grudnia.
11.40 Codz. przegląd P ra sy  Pol 

skiej z W arsz. 11.58. Sygnał czasu z 
12.10. P ły ty . 12.30. Urz. kom. PIM . 12.3o. 
10 koncert szkolny, z F ilh . W arsz. 15.10 
Kom. Państw . Inst. Eksportowego, la.15. 
Kom. gospod. 15.30. K ronika harcerska. 
15.35. P rogram  na dz. nast. 10.00. Kon- 
cert tenorów. 16.40. Polska po pow staniu 
styczniowem. 17.00. Aud. dla naucz, m u­
zyki. 17.30. Kom. dla żeglugi i rybaków . 
17.40. Odczyt. 17.55. P rogram  na dz. nast.
18.00. Muzyka lekka. 19.00. Rozmaitości. 
19.20 Skrzynka poczt. 19.30 Feljetou lit. 
19.45. P ras. Dz. Radj. 20.00. P ły ty . 20.5:) 
W iad. sport. 21.00. Dod. do P ras. Dz R. 
21.05. Recital fortep. 22.00. Na wulnokrę 
gu. 22.15. P ły ty . 22.55. Urz. kom. PIM . i 
kom. polic. 23.00. M uzyka tan.

WARSZAWA.
Czwartek, 8 grudnia.

9.55. P rogram  na dz. nast. 10.00. Na bo 
żoństwo z K rak. 11.58. Sygnał czasu a 
W arsz. 12.05. P rogram  na dz. nast. 12.10. 
Urz. kom. PIM . 12.15. Poranek sym f. z 
F ilh . W arsz. 12.50. Co daje posiadanie 
państwowej odznaki sportowej. 14.00. 
Odczyt z W ilna. 14.20. Koncert z Łodz:.
15.00. D .c. koncertu z Łodzi. 18.00. P ro ­
gram  dla młodzieży. 16.25. P ły ty . 16.45. 
Jak ich  zwierząt się nie jada. 17.00. Kon 
cert popołudniowy. 17.55. P rogram  na 
dz. nast. 18.00. P ły ty . 19.00. Rozm aitości
19.25. Serce m atki. 20.00. Muzyka lekka. 
21.20. W iad. sp o rt 21.30. Recital śpiew.
22.00. Muzyka cygańska. 22.55. Urz. 
Kom. PIM , i kom. polic. 23.00. M uzyka 
taneczna.

KATOWICE.
Środa, 7 grudnia.

11.40. Codzienny przegląd prasy  poi. 
11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu 
z W arsz. 12.05. P rogram  na dz. bież. 12.10 
Intermezzo muz. 12.30. Tr. z W arsz.
15.25. Kom. gospod. 15.35. Opowiadanie 
dla dzieci 15.45. Kom. Zw. W ynalazcłw  
15.55. P ły ty . 16.40. Tr. z W arsz. 17.30._Tn 
termezzo muz. 17.40. Odczyt z K rak. 17 40 
Odczyt z W arsz. 17.55. P rogram  na dz. 
nast. 18.00. Muzyka tan. 19.00. Gospodyni 
śląska. 19.15. Rozmaitości. 19.25. Kom. 
Zw. ML Polsk. 19.30. Tr. z W arsz. 20.00. 
Tr. koncertu. 20.55. Tr. z W arsz. 22.15. 
P rogram  na dz. nast. 22.20. Intermezzo 
muz. 22.55. Kom. meteor, z W arsz. 23.00. 
Skrzynka poczt, w jęz. franc.
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„ZAGRANICA" PRZYJEŻDŻA DO 
NAS....

Do licznych zmian, jak ie  następują 
w naszem życiu obecnem, należy i '„a, że 
podróżujem y coraz rzadzioj. P ieniędzy 
brak, paszport zagraniczny niemożliwie 
drogi, bilety kolejowe coraz droższe...

Ale — na wielką pociechę — ..zagrani 
ca“ przyjeżdża do nas. Z szyhkcścią nie 
zrównaną, codziennie, co chwilę i — wie 
lom a drogam i: przez prasę, przez ekran, 
a najszybciej, n ieustannie ■ blyskawiez 
nie — przez radjo. W szystko: kraje, ca­
ły  św iat przybywa do nas -  niosąc o 
sobie niezliczone wieści ze w szys'kich 
dziedzin swego życia. In form uje nas o 
swoich sprawach gospodarc/.vch polity  
cznyeh, społecznych, mówi o swoich o 
byczajach, o literaturze, nauce, sztuce.

Można tedy powiedzieć, że chociaż 
nie odwiedzamy zagranicy, zagranica 
przyjeżdża do nas. A ponieważ ..przyjeż 
dża“ ciągle, częściej i szybciej, n ;ż wszy 
stkie pociągi, poznajemy ją  wszechs.rmi 
niej, niż moglibyśm y poznać dzięki w ła 
snej podróży. Czy można porównać wio 
dzę o świecie, zdobytą przez kilkotygo., 
dniowy pobyt w jakim ś k raju , z .tą su­
m ą wiadomości, jak ą  o tym  świecie zdo­
bywam y codziennie, przez okrągły  rok 
drogą fal radjowych, nie ruszając się z 
miejsca.

Jest to niejako nowa podróż czlowie. 
ka, nieznana dawniej rodzajowi ludzkie 
mu. Człowiek widzi, słyszy niepom iernie 
więcej, niż mu na to pozwalały zmysły 
wzroku i słuchu. Na tern też polega na j 
większe zwycięstwo genjusza ludzkiego. 
A p ara t radjow y — to cudowny znak 
zwycięstwa nad czasem i przestrzenią. 
To otwarcie wrot, po przez które św iat 
przybyw a do nas. To światło o wiedzy
0 wszystkiem. To zarazem nowe źródło 
wrażeń, bogacące nasze życie umysłowa
1 duchowe. Można bez przesady tw ier­
dzić, że dzięki rad ju  zm ienia się poziom 
intelek tualny  wielomilionowych rzesz. 
Rozszerza się bowiem nieustannie hory  
zont ich myśli, bo w ich świadomości 
rośnie i bogaci się obraz świata. W ięcej 
wiedzą i dlatego mądrzejszy, głębszy; 
m ogą mieć sąd o życiu i o wszystkiem, 
on sie dżinie na obwdwuah półkulach.
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TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU*
Dziś ffi środę popołudniu o godz. 4-ej 

_  „Warszawianka" i  fragmenty »Wese
ja“   widowisko d la  młodzieży szkól
powszechnych, organizow ane przez m a­
g is tra t Sosnowca.

Dziś w środę wieczorem o godz. o.io 
„Płom ienna noe“, efektow na w ęgierska 
kom edja w 4 obrazach M. Lengyela, peł­
na hum oru, sentym entu  i gęrącego ko. 
lorytu . S ta ran n a  w ystaw a i  św ietna g ra  
artystów  zapew niły „Płomienne] nocy 
długotrw ałe powodzenie na naszej sce­
nie. Ceny m iejsc popularne od 49 gr.
do 2.49 zł. . , , .

W  czw artek popołudniu o godz. 4-ej
— po cenach popularnych — dawno nie 
g ran a  klasyczna kom edja A braham ow i- 
cza i Ruszkowskiego pt. „Mąz z grzeoz-
nośei". , o 1KW czw artek wieczorem o godz. S.lo
— po cenach popularnych od 49 gr. do 
2.49 zł. „Płom ienna noe“.

W  piątek, dn. 9 bm. po cenach po. 
pu larnych  „Mąż z grzeczności .

W  sobotę, dnia 19 bm. p rem jera  do­
skonałej francuskiej komedji B irabeau  
i Dolleya pt. „W błękitnym  ekspresie 
(„Lazurowe wybrzeże"). W idowisko to  
urządzone jest stnm niem  kom itetu  „dni 
przeciwgruźliczych". Ceny m iejsc zwy­
kłe od 90 gr. do 3.59 zł. Przedsprzedaż 
biletów w firm ie W ł. Czechowski, ul. 
3 m aja  8.

Ujęcie sprawcy krwawego napadu 
na ambulans pocztowy w pow. opatowskim

Wczoraj policja ujęła jednego zć 
sprawców krwawego napadu na ambd* 
lans pocztowy pod Wyszmontowenł, 
pow. opatowskiego, gdzie po zamordował 
niu pocztyljona ś. p. Rom ana Potockie­
go, Józefa Marciaka i H. Kupfelbluma, 
bandyci zrabowali około 5 tys, zl.

Ustalono, że zrabowaną korespondea 
cję i przesyłki pocztowe bandyei utopł 
li  w rzece, które policja wyłowiła, pie

niędzmi zaś podeielili się wspólnie.
Aresztowany bandyta podał, że nazy, 

wa się Maj, ustalono jednak, że schwy­
tanym bandytą jest Jan Przydatek, któ 
ry za rabunek i napad został skazany 
na 4 lata ciężkiego więzienia i odbywał 
karę w Sieradzu, skąd udało mu się 
zbiec. Randy ta. n ie  chce ujawnić pozo­
stałych sprawców napadu, na tropie, 
których jest już policja.

 OQC

O flO LN A .
(o) Zjazdy w spraw ach , rzem ieślni­

czych. W dniu 15 g rudn ia  rb. w lokalu 
rady  izb rzem ieślniczych w W arszaw ie 
odbędzie się zjazd delegatów izb rzemie 
ślniczych. Obrady zjazdu będą dotyczy 
ły  kw estyj program ów  gospodarczych 
rzemiosła, w spółpracy sam orządu rze_ 
mieślniczego ze sta łą  kom isją  porozu­
miewawczą samorządów gospodarczym’, 
konieczności nowolezacji ustaw y prze­
mysłowej oraz innych ak tualnych  zaga 
dnień rzem ieślniczych i gospodarczych.

Na zjeździe tym  będzie również uchwa 
louy budżet rady  izb rzem ieślniczych 
na rok 1933. Pozatem  w dniu 16 grudnia  
rb. w radzie izb rzem ieślniczych w W ar 
szawie odbędzie się konferencja wszyst 
kich dyrektorów  izb rzem ieślniczych. 
Przedm iotem  konferencji będą zagadnie 
n ienia u jednosta jn ien ia  form y i treści 
sm-awozdań izb rzem ieślniczych, ujm!no 
sta jn ien ia  prac statystycznych i syste- 
mów biurowych w izbach rzem ieslni. 
czvch.
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(k) Pod sąd doraźny. We wsi Górka 
P tągnlew ska, pow. miechowskiego, wyni 
kła przeczkn pom iędzy M usiałem  Win­
centym  a tego kuzynam i Gołdynem bita 
nisławem i Puchalskm  Tadeuszem, rmesz 
kańcam i wsi Stągniewice, w czasie kto 
rej Gołdyn i P uchalsk i pod groźbą pobi 
ci a zabrali Musi ałowi z bieszeni 49 zł. 50 
gr., oraz lekko go poturbow ali. Przeciw  
ko winnym wdrożono dochodzenie w try  
bie doraźnym.

(k) Oszust. N adolska M arjanna, 
m ieszkanka wsi i gm iny Pawłów, pow. 
.stopnickiego, zameldowała- w komi^gT- 
jacie p. p- m. Kielc, że gdy była w Kici 
each, n iejaki C harabin Bolesław, zam. 
w Kielcach przy ul. Niepodległości nr.

«r

KSAWKHY MONT KPIN.

BRftTilBÓJGft

Straszna tragedia małżeńska
w Daszawie.

Zdradzony mąż  zabił kochanka swej żony-
Znane przemysłowe ognisko Da- do Lwowa na noc. W drodze jednak 

szawa w okolicy Stryja, poruszone zawrócił nagle do domu i tu zadał 
zostało tragicznym wypadkiem, któ- in flagranti swego przyjaciela p.Ha 
rego przebieg przedstawia się nastę lija, którego postrzelił ciężko rewol- 
nuiaco werem. Wziąwszy następnie od ran-

Żył'sobie od szeregu lat spoko j- nego piśmienne oświadczenie iż ten 
nie ze swą małżonką kierownik „P d że w zamiarze samobójczym postrze- 
minu‘‘ w Daszawie, p. Kowalczyk, lił się dobrowolnie, odwiozł p Kowal 
Przed 2 laty Kowalczykowie zawiąza czyk rannego do szpita a w b .ryju. 
li bliższą przyjaźń ze znanym szero Dyrektor szpitala, s.tonstamwaw- 
ko inżynierem w Daszawie, niejakim szy ciężki stan, wezwałydo rannego
l \  \  I l i i i ,  J  '  *      /  .  •

p. Halijem. Przyjaźń zacieśniała się 
coraz bardziej, a złośliwi coraz dra­
styczniejsze wyciągali wnioski z 
tego „trójkąta małżeńskiego", o któ 
rycli huczała okolica, a o czem zda­
wał się nie wiedzieć najbardziej za 
interesowany — mąż p. Kowalczyk.

Aż oto przed dwoma dniami up o 
zorował p. Kowalczyk wyjazd autem

7, pobrał od niej 95 zł., za k tó rą  to sumę 
m iał jej przeprowadzić spraw ę w sądzie 
okręgowym, jednak czynności żadnych 
w te j spraw ie nie dokonał, a pieniądze
sobie przywłaszczył.

(k) Zamach samobójczy. W mieszka­
niu  własnem  przy ul. P iotrkow skiej nr. 
72, A nna Kozłowska, la t  36, krawcowa, 
w celu sam obójczym  w ypiła pewną 
dozę sp iry tusu  skażonego, jednak stan 
je j zdrowia nie budzi obaw. Przyczyna 
b rak  środków do życia.

(k) O brzydliwy czyn — Pięknego. Jó 
zefa Pietrzykow ska, zam. w Kielcach 
przy ul. Poniatow skiego nr. 49, zame Ido 
w ała w kom isarjacie, że onegdaj o godz. 
215 pono], gdy szła przez plac marsz. 
Piłsudskiego, Józef P iękny, zam. przy 
ul. W esołej nr. 7, bez powodu doszedł 
do niej i uderzył ją  pięścią w czoło, a 
następnie kopnął w brzuch tak  silnie, ze 
zem dlała i upadła na jezdnię. N ieprzy­
tom na Pietrzykow ską — Piękny  kopnął 
jeszcze k ilka razy, poezem zabrał jej 
dwie bu telk i wódki po ćwierć litra , war
tości 3 zł. . • - .

P ięknego policja aresztow ała i prze

księdza, następnie wydział śledczy i 
sędziego śledczego. Ranny wobec 
księdza i wobec śledczego sędziego 
złożył zeznanie o całej sprawie, 
twierdząc, że został postrzelony przez 
Kowalczyka. Po złożeniu zeznań inż 
Halji zmarł Kowalczyka aresztowa­
no i’oddano do dyspozycji.władz są­
dowych w Stryju.

kazała władzom sądowym.
(k) Kradzieże. M aciej ec M ariannie, 

mieszkance wsi i gm iny D ym iny, pow. 
kieleckiego, w sklepie z pieezywem No 
wnęki ego przv placu M arszałka Piłsud 
skiego w Kielcach, B u jak  Jozefa J a  
nina, la t 14, skradła z koszyka portm o­
netkę. zaw ierającą 3 zł. 30 gr. Skrad/.io 
ne pieniądze odebrano i zwrócono posz_ 
kodowanej.

— Czechowski K azim ierz, zam. na 
stadjonic w Kielcach, w m iejsca budo- 
wy stad jonu  zatrzym ał Molendę 1 adeu- 
sza i F lorczyka M ieczysława — obydwaj 
z przedm. Cegielnia na  kradzieży pod­
kładów pod kolejkę.

— Litm anowi Jerem iaszow i, zam. w 
K ielcach przy ul. Nowy Świat nr. -0, z 
kom órki skradziono 3 ku ry  i 2 gęsi, 
w art. 20 zł.

*  SO SNO W CA.
(s) Posiedzenie kom itetu funduszu 

pomocy bezrobotnym. Dn. 9 bm., tj. w 
nadchodzący p iątek  o godz. 5.30 wiecz. 
w m agistracie w Sosnowcu odbędzie się 
organizacyjne zebranie lokalnego komi 
tetu  funduszu pomocy bezrobotnym.

Nr, 336
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(s) Z ak. koła zagłębian w Krakowie.
N a zwyezajnem walnem  zebraniu A KZLi 
w K rakow ie w ybrano now'e władze ko-] 
ła, o następującym  składzie: prezes Zil! 
linger Zygm unt, w. prezes M azur W a­
cław, sek re tarka  Krawczykówna Jan i-| 
na, skarbnik  W artak  Antoni, przew. se1 
koji tow. dochod. W asilew ska Helena, 
przew. sekcji p racy  społeez. K apuścik 
M arjan, przew. sekcji aprowiz. Sujka' 
Feliks, gospodarz Wolski Kazimierz,|
prZew. kom isji rewiz. Podezaski B ru J 
non, członkowie kom. rewiz. Dorosówna’ 
Róża i P ietraszkiew icz Zbigniew: przew, 
sądu koleżeńskiego K rzem iński Tadeusz,’ 
członkowie: B ierzyńska H a lin a  i Mro- 
Zik Zbigniew.

(s) Odoiyt dr. Moliekiego. Dziś na 
pokazie gospodarstw a domowego o g.
5 i pół „pokaz kąpania  niemowlęcia". O 
godz. 6-ej odczyt d -ra  Moliekiego o za- 
fałszow aniaeh produktów  spożywczych.

S tacja  badania nabiału  czynna 
codzień o godz. 4—6 popoł.

Dziś zwiedziły wystawę: szkoła im.j 
król. Jadw ig i i koło kooperatystek ze 
Sławkowa.

(s) Zarząd związku podoficerów re . 
zCrwy zawiadam ia, że w dniu 18 gCrud 
n ia  o g. 14 w pierw szym  term inie, a- 
o godz. 14 min. 30 w drugim  term inie 
w lokalu  w łasnym  odbędzie się walne, 
roczne zebranie, na które prosi o licz­
ne i punktualne przybycie.

(s) Kradzieże. Z kom órki H ersza 
H erszkopa, zam. w Sosnowcu przy ul. 
M ałachowskiego 14, skradziono bańkę 
mleka, w art. 10 zł.

— Z m agazynu Jakóba M itelm ana 
przy ul. Targow ej skradziono worek, ce_ 
buli, w art. 8 zł.

i _ < ) -----

7. B Ę D Z IN A .
(b) Obchód listopadowy w szkole 

powszechnej nr. 7. Sam orząd uczniowski 
urządził akadem je ku czci 102 rocznicy, 
pow stania listopadowego. Okolicznościo 
we przemówienie w ygłosiła uczemca 
V I oddziału, W anda Starościków na. 
Chór szkolny pod b a tu tą  naucz. p. S ta  
n isław y Jopów ny wykonał szereg pieś­
ni narodowych. Deklam acje oraz utwo 
ry  sceniczne w ykonali uczniowie i ueze 
nice, pod kierunkiem  nuaezycieła p. Ta 
na W yskiela. Całość w yw arła nadzw y­
czaj miłe wrażenie.

(b) Posiedzenie rad y  m iejskiej. Dzis 
o godz. 8-ej wiecz.- odbędzie się posiedze 
nie rad y  m iejskiej z następ, porządkiem  
obrad: przyjęcie protokołu  z  ̂poprzed­
niego posiedzenia; uzupełnienie s ta tu tu  
rzeźni; sprąw a pro longaty  kró tko term i. 
nowej pożyczki w polskim  banku komu 
nalnym  w kwocie zł. 50.000; spraw a d o- 
datku  kom unalnego do poborów p ra ­
cowników na  okres 1933-34; spraw a kon­
w ersji m iejskiej pożyczki obligacyjnej 
z 1918 roku; obniżenie m iejskiego po­
datku od ładunków  kolej, polsk. zakł. 
przem. cynkowego; resk ry p t urzędu wo­
jewódzkiego w spr. dodatku do opłat 
akcyzowych na r. 1933; resk ry p t urzędu 
wojewódzkiego w spr. s ta tu tu  podaLui 
od kopalni węgla na r. 1932-33 i p ro jek t 
s ta tu tu  podatku od kopalni węgla na 
r. 1933.34. '
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Romans.
96.
— No, pani... Pani, co jesteś^ boga 

tą, co przed chwilą okazywałaś taką 
życzliwość dla swej bratanicy... czy 
nic przetniesz tej kwestjil

Aurelia zrozumiała wybornie bła 
ganię, zawarte w tem spojrzeniu.

— Dasz pan mężowi memu dwa­
dzieścia cztery godzin do namysłu, 
rzekła z uśmiechem.

— I owszem, pani, zawołał Da­
niel, pomyślawszy, że wygrana jest 
rzecz, skoro pani Yerniere widocznie 
się nią zajęła.

— Ona się do tego weźmie, rzekł 
do siebie Robert Yerniere.

Projekt, podany przez sędziego 
śledczego, nęcił go wielce, i chętnie 
by go przyjął na swoją korzyść. Ale 
strzegł się popełnić tę nieostrożność. 
Użyć na odbudowanie fabryki pienię 
dzy, skradzionych bratu, czyż nie by 
łoby to niezawodnie obudzić podej­
rzeń żony i wzniecić ich w umy­
słach innych? Tysiąckroć lepiej by­
ło wyznać swe ubóstwo i pozostawić 
Aurelii czynienia wkładów. Przy- 
tem był to sposób dostania się do pie 
niędzy żony. których dotąd potrafiła

tak skutecznie bronić przeciw memu. 
Daniel Savanne zabrał głos. _ 
Alina ma dopiero lat ośmnaście, 

rzekł. Musimy zwołać radę familij­
ną, dla pilnowania jej interesów.

' — Będę pana prosiro zajęcie się 
tem, odparł Robert, bo ja, jak wiado, 
mo, nie mam żadnych stosunków w
Paryżu. . . . .

— Niech pan będzie spokojny, ja
się wszystkiem zajmę.

Zbliżała się godzina obiadu.
Daniel Savanne poprosił gości, 

aby wrócili do salonu, gdzie znajdo­
wali się Filip  de Nayłe i Henryk.

Filip i Henryk zawarli z sobą 
szybko znajomość i dziś byli już dla 
siebie jakby dawni koledzy.

Henryk, starszy od Filipa, delika 
tnie go wybadał i przekonał się z o- 
trzymanych odpowiedzi, że pasierb 
Roberta Verniere posiada umysł pra 
wy i inteligencję świetną, i natych­
miast uczul się ku niemu pociągnię­
ty bardzo żywą sympatją. Filip  rów­
nież doznawał dla Henryka podobne 
go uczucia. W ten sposoh zawiązała 
się między nimi trwała przyjaźń.  ̂

Dość było pani Verniere spojrzeć, 
aby się o tem przekonać, i ucieszyła 
się z tego wielce.

Oznajmiono, że obiad został poda
ny. _ w a v

Matylda, opuściwszy pokoj Ali­
ny, którą pozostawiła w  śnie wzmad 
niającym, p'rzybfla dsnjwfevu rówmo

cześnie z ojcem i  jego gośćmi, i p Ą- 
pieszyła ich uspokoić co do zdrowia 
swej przyjaciółki.

Szybka podroż, odbyta przeu J Ro­
berta i jego rodzinę, oraz wzruszenia 
dnia, czyniły dla wszystkich niezbę- 
dnem prędki odpoczynek. O godzinie 
dziewiątej Aurelia dała znak do od­
jazdu i powróciła do hotelu z mężem 
i synem. .

Pomimo zmęczenia spala zie, 
snem gorączkowym i niespokojnym.

Filip również spędził noc bezsen­
nie. Słodka i smutna twarz Aliny za 
pełniła jego myśl i stała się mitem 
widziadłem. Wstał o świcie.

Matka, usłyszawszy, że chodzi w 
sąsiednim pokoju, wstała również, 
ubrała się śpiesznie i przyszła do me 
go.

— Moje drogie dziecko, odezwała 
«ię doń, chciałabym z tobą porozma- 
wiać poważnie.

— Jestem na twoje rozkazy, ma­
mo, odrzekł młodzieniec, nieco ździ- 
wiony. Ale wyznaję, że mnie trochę 
zaintrygowałaś.

— Zrozumiesz mnie zaraz. U- 
siądź tu przy mnie i przygotuj się 
do odpowiedzenia mi wprosi, szczerzo 
ł rozważnie, jak przystoi mężczyźnie.

— Więc chodzi o coś bardzo po­
ważnego, zapytał.

— Tak, chodzi o twoją przyszłość.
— O moją yrzysztość! powtórzył 

młodzieniec

— Bo twoja odpowiedź alh> mnie 
utrwali w powziętym projekcie, albo 
każe mi go się wyrzec.

— Cóż to za projfkti _
— Dowiesz się, ale odpiwiedz mi 

najpierw. Twoje studja w szkole 
sztuk i rzemiosł w Chalons uważasa 
jako prawie już ukończone?

— O! ukończone zupełnie... Przez 
połączenie praktyki z teorją, otrzyma 
łem już wykształcenie _ gruntnwne... 
jako rysownik i mechanik znam wszy 
stko, co można umieć. Moje przeko­
nanie podzielają profesorowie, ato- 
rzy powiedzieli mi w chwili mego 
wyjścia ze szkoły, że gdybym zech­
ciał objąć kierownictwo jakiego przed 
siębiorstwa technicznego, mógłbym 
to śmiało uczynić.

— A  tybyś się nie wahał?
—: Ani minuty.
— Jesteś jeszcze bardzo młody.
— Co to szkodzi, skoro się nau­

czyłem myśleć i zastanawiać...
— Ale ażeby rozkazywać?
— Kiedy się umie być posłusz­

nym, to umie się i rozkazywać.
— Więc gdybym ja ci zapropc.no 

wała spółkę z mechanikiem, zasłużo­
nym wynalazcą, cobyś na to _ odpo« 
wiedział? zapytała pani Yerniere.

d. c. u„



Nr. 336. Str. 5.

Z FILHARMONJI ŚLĄSKIEJ.
Na drugim  koncercie symfonicznym 

filharm onji śląskiej, k tóry  odbędzie się 
w sobotę 10 bm. o g. 8 wieez. w wielkiej 
-sali śl. zakładów techniczno _ nauko­
wych w K atow icach przy ul. K rasiń ­
skiego w ystąpi gościnnie zaszczytnie 
ziiany kom pozytor i dy rygen t z Pozna 
n ia  Feliks Nowowiejski, kompozytor 
opery „Legenda B ałtyku", k tóry  obeenię 
przed w yjazdem  do P aryża  bawi go­
ścinnie w Istebnej na Śląsku Cieszyń­
skim.

Nowowiejski odbył podróż artystycz 
n ą  przez Belgję, F ran c ję  i Wiochy, 
gdzie łączyły go przyjazne stosunki z 
P ercsm i , Zygfrydem  W agnerem. 
H um perdinkem , Leoncavallo, Dvorza- 
kiem, M ahlerem  i  in.

Nowowiejski jest dw ukrotnym  lau­
reatem  rzym skiej nagrody  im. M eyer 
bera, oraz międzynarodowego konkursu 
relig ijnego w A rras i P aryżu  „I. nagro . 
da“. W Berlinie Nowowiejski p row a­
dzi! kurs kontrapunk tu  i kompozycji, 
oraz dyrygow ał koncertam i symfouiez. 
nemi. Nowowiejski był dy rek to r ru 
tow. muzycznego w Krakowie.

Nowowiejski piastow ał po dr. M Ro 
gerze posadę profesora i kontrapunktu 
W Lipsku.

Nowowiejski otrzym ał w 1931 r. w 
„The Organ Music Society" w Lomly 
nie członkostwo honorowe.

O ralo rja  Nowowiejskiego obiegły 
150 m iast E uropy i  Ameryki.

Nowowiejski jest kompozytorem 
hym nu narodowego „Rota".

 O ----

(b) W ykryeie spraw ey kradzieży. Nie 
dawno pisaliśm y o kradzieży walizki 
z różnem i przedm iotam i, wartości 150 
zł„ u m ieszkańca W ojkowic Komor 
aych. T. W asilewskiego.

W" związku z tą  kradzieżą został za- 
irzym any przez policję W iktor Zachary, 
m ieszkaniec W ojkowic Komornych, któ 
rego przekazano władzom sądowym.

Skradzione przedm ioty zwrócono p. 
W asilewskiem u.

(b) Kradzieże. Z m agazynu m iejskie, 
go ośrodka zdrowia w^Będzinie (ul. K ra  
ko.wska) skradziono 75 klg. cukru, wart. 
105 złotych.

— Z m ieszkania M ordki Zająca, zam. 
;rzy uL Sobieskiego 7, skradziono bie- 

wartości 175 zł. o ----
z  c z e l a d z i .

(e) Zebranie robotników  ZZZ. w Cze­
ladzi. Onegdaj przy licznym udziale 
członków i sym patyków  odbyło się ze_ 
bran ie robotników Z. Z. Z. w Czeladzi. 
Zebrani wysłuchawszy re fe ra tu  sekre­
tarza  ZZZ. p. Czekaja z Sosnowca, któ­
ry  omówił sy tuację  gospodarczą w Pol- 
see i zagranicą, poruszył kilka żywol_- 
nyeh spraw  n a tu ry  czysto organizacyj­
nej. Między innem i poruszono sprawę 
zatrudn ien ia  bezrobotnych ezłonków. — 
W yczerpujących w yjaśnień w te j spra 
wie udzielił prezes związku p. Sroka, za 
znaczająe, że rozwiązanie te j kwestji 
może nastąpić w ciągu najbliższych ty ­
godni.

(c) M iejski ośrodek zdrow ia w walce 
z chorobam i. M iejski ośrodek zdrowia 
w Czeladzi w listopadzie udzielił pomo­
cy chorym  na  oczy 42 osobom, na p łu­
ca 90 osobom, dzieciom i m atkom  (90), 
chorym  wenerycznie 107 osobom, bezro_ 
butnym  550 osobom, razem  842 osobom.

•(e) Odczyt o gruźlicy w szkołach cze­
ladzkich. Z dniem wczorajszym dr. W i. 
śniewski rozpoczął wygłaszanie cyklu 
odczytów o gruźlicy dla dzieci starszych 
w szkole nr. 1 i 2 w Czeladzi.

Odczyty m ają  na celu zapoznanie do­
rasta jącej młodzieży z tą  straszną cho­
robą, je j rozwojem i skutkami.^

Odczyty o gruźlicy d r . ' W iśniewski 
wygłosi również w szkole nr. 3 i 4 na 
<Skałce.

 a  t - - - - -

E DĄBKOWY.
(d) Z życia harcerzy. Z rac ji 102 rocz 

nicy  pow stania listopadowego i święta 
górników hufiec harcerzy w Strzemię 
szyeach urządził w lasku obok wsi 
Cieśle ognisko, przy którem wzięło 
odział szereg drużyn harcerskich, jak  
ł  Maczek, Strzemieszyc, Pekinu, Ostro 
wy. Sławkowa oraz grom ada rnaleń. 
kie- zuchów z Kazim ierza.

Raport od harcerzy odebrał hufco­
w y F r. Radowiecki, poezem wszyscy 
zasiedli wokoło ogniska, słuchając z 
•Inżem zaciekawieniem przemówienia 
kom endanta hufca. Po przemówieniu 
odbyły się popisy poszczególnych dru­
żyn przy akoinpanjam encie śpiewu.

Uroczystość tę zakończono odśpiewa 
ni-eni modlitwy harcerskiej „Idzie noc".

 nOo------
Z ZAW IERCIA.

(z) Piękua ofiara. \V związku z sze­
rzącą się coraz bardziej w śród bezro­
botnych gruźlicą dyr. A. Erbe, ofiaro. 
Wal 10 litrów  mleka dziennie, które od 
dnia 27 listopada br. o trzym ują chorzy

na gruźlicę, zamieszkali na  A rgentynie: 
P. S tanisław  Holenderski ofiarował 

50 ubranek dla najbiedniejszej dzitwy. 
Połowę z tego otrzym ają dzieci szkol­
ne, drugą zaś połowę dzieci pozaszkolne.

(z) Młodzież czerwonego krzyża. W, 
ostatnich czasach oddział PCK . w Za­
wierciu, k tó ry  pod przewodnictwem dyr. 
p. Z. Banaehiewiczowej u jaw nia cora'2 
żywszą działalność, kładzie usilny na­
cisk na rozwój młodego czerwonego 
krzyża. Do niedawna na terenie Zawier 
cia istn iało  tylko koło przy gimnazjum 
H. Malczewskiej. Dzięki jednak inieja 
ty  wie p. Banaehiewiczowej, ostatnio 
na terenie m iasta powstały 4 nowe kola 
młodzieży czerwonego krzyża, a miano 
wicie, p rzy szkołach powszechnych nr. 
2, i, 6 i sem inarium  nauczycielsk. żek 
skiem. Obecnie wszystkie koła liczą 350 
ezłonków. Zarząd kół składa się z 
dziatwy szkolnej, jednak opiekę m oral­
ną nad terni pożytecznemi placówkami 
spraw uje nauczycielstwo. Zadaniem 
członków kół młodzieży czerwonego 
krzyża jest przestrzeganie higjeny 
wśród dziatwy szkolnej oraz wpajanie 
w dziatwie zamiłowania do pracy spole 
cznej. Pożądane jest, aby p. p. kierów 
nicy szkół dołożyli starań, aby tego ro 
dzaju placówki powstały przy wszy­
stkich szkołach średnich, jak  również 
powszechnych nie tylko w mieście, ale 
i na terenie powiatu.

(z) Pomoc bezrobotnym w Zawier­
ciu. Pod przewodnictwem komisarza 
L angerta , odbyło się onegdaj zebranie 
sekcji prezydjal'Jiej miejskiego komite­
tu  niesienia pomocy bezrobotnym. Na 
porządku dziennym między innem i by 
ła  spraw a przyjęcia regulam inu korni 
tetu , zaleconego przez główny kom itet 
do spraw bezrobocia. Regulam in ten 
postanowiono przyjąć, po dostosowaniu 
go do potrzeb miejscowych. Następnie 
przy jęto  sprawozdanie z rozpoczętej 
działalności sekcji dożywiania dzieci 
szkolnych, złożył przewodniczący tej 
sekcji p. M iśniak. Dożywianie dzieci, 
które rozpo- żęło się dnia 1 grudnia rb. 
obejm uje 3.847 dzieci. Narazie jednak, 
dożywianie szwankuje, gdyż dostawcy 
m leka niewywiązują się z powierzonych 
im  dostaw, wskutek czego, trzy  szkoły 
nie objęte są dotychczas dożywianiem. 
Rac-ja dożywiania składa się z jednej 
szklanki mleka, najbiedniejsze dzieci 
zaś otrzym ują prócz tego kromkę chle 
ba. Przewodnicząca PCK. dyr. Z. B ana. 
chiewiezowa oświadczyła, że oddział 
i ,YK. po za akcją wydawania najbied­
niejszej dziatwie obiadów po domach, 
organizuje akcję rozdawnictwa mleka 
dla bezrobotnych ciężko ehoryeh oraz 
dla dzieci najbardziej wycieńczonych. 
Na akcję tę  PCK. zbiera już ofiary pie 
niężne. lecz również potrzebna nam 
jest pomoc m iejskiego kom itetu do 
spraw  bezrobocia, gdyż ofiary  społe­
czeństwa są na ten eel znikome, potrze 
by sąś coraz większe. P ro jek t ten został 
przez zebranych przyjęty  z uznaniem i 
subwencja dla PCK. na akcję te zosta­
ła przyznana w postaci pewnej ilości 
mleka.

Przewodniczący podał zebranym  do 
wiadomości, iż na grudzień akcja po­
mocy bezrobotnym została nieco roz­
szerzona, gdyż poza 6 kg. mąki na oso- 
bę. otrzym ają bezrobotni po pół kg. so­
li i ćwierć kg. m ydła na osobę. P ro jek­
tu je  się również pomoc odzieżową dla 
dzatw y szkolnej, lecz pomoc ta  uzależ­
niona jest od subwencji kom itetu wo­
jewódzkiego. Stw ierdzić należy, że korni 
te t pomocy bezrobotnym dokłada wszel­
kich starań , aby pomoc dla bezrobot­
nych w czasie nadchodzącej^ zimy jak- 
najbardżłej rozszerzyć. W ysiłek ten u_ 
da się tylko wówczas, gdy dozna on po­
p a rc i a  szerokich warstw  społeczeństwa. 

—nOn—
Z MYSZKOWA.

(m) Zamknięcie ośrodka zdrowia w 
Myszkowie. Istn iejący od września 1930 
roku  ośrodek zdrowia został zamknięty, 
gdyż gm ina fundusze na ten cel wyczer­
pała, a wydział powiatowy w Zawierciu 
odmówił wypłacenia przyznanego sub- 
sydjum  na dalsze prowadzenie. Jakkol­
wiek prowadzenie insty tucji tej _ jest 
dość kosztowne, jednak dla biednej 1 ud_ 
ności Myszkowa i okolicy, gdzie jest spo 
ro zagróżonye hgruźlica i chorych gruzl 
ezych, ośrodek zdrowia był wielkim do 
brodzdejstwem.

Przez czas istnienia poradni znalazło 
opiekę 1756 chorych, porad udzielono 
4899 chorym, odwiedzin domowych u 
chorych gruźliczych 2381, dokonano ba­
dań dzieci w szkole 6100, prócz lego do 
konano badań pomocniczych, zbadano 
plwociny pod mikroskopem i t. d Nad­
m ienić należy, że kierownik ośrodka 
zdrowia dr. S. Melcer udzielał porad w 
ośrodku prócz chorym gruźliczym  i u- 
bogim, zam ieszkałym  na terenie gminy 
oraz sprawował opiekę lekarską nad 
dziećmi sźkołnemi.

Ośrodek zdrowia w Myszkowie posia 
dał własne umeblowanie i wszelkie po­
trzebne przyrządy lekarskie do prowa­
dzenia przychodni przeciwgruźlicze;) 
tak, że obecnie uruchomienie nie byłoby 
zbyt kosztowne, to też zamknięciem o. 
środka zdrowia w Myszkowie jednem z 
najlepiej prowadzonych w wojewódz­
twie, zaintereował sę woje wód zki _ u r  ząd 
zdrowia, i być może że urząd gm iny n_ 
zyska pewne subsydjum , a. chorzy na 
gruźlicę rozpoczętą kurację m ogliby 
prowadzić na miejscu.

W obronie trykotów.
K ry zy so w y  o b razek  przed sad em

Nie daj Boże nikomu być dłużni, 
kiem p. Kuby Wilnera. Miody ten 
kupiec wpadł pewnego razu do maga 
zynu galanteryjnego p. Abrama Bo 
zenwassera w jednej ręce trzymał 

sznurek i lak, 
a w drugiej powiewał zaprotestowa­
nym wekslem.

— Panie Rozenwasser, przycho­
dzę pana zniszczyć, zapieczętować, 
zalakować, zasekwestrowae, zamknąć 
i zlicytować.

Panie komisarzu zapisuj pan po: 
kolei wszystkich męskich kołnierzy­
ków i damskich desusów, całego skle 
pa!

To ostatnie zdanie groźny wierzy 
ciel zwrócił do towarzyszącego mu 
komornika.

Za ladą stała odrętwiała rodzina 
właściciela sklepu.

— Ile się pana należy panie Wu.?j 
—przemówił wreszcie p. Abram.

— Pięćdziesiąt złotych, psiakrew! 
plus koszty protestu procenty i za­
jęcie. Trup u mnie pan będziesz pa-

<9 E C O  R O  L
map BUKOWSKIEGO
zaw ie ra jący  czynn ik i w itam in o w e
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e c z y : K RZY tU JC Ę, PSWSĘKSZSNIE 
GRUCZOŁÓW i o jó na osłabienie

W ystrzegać się bezw artościow ych 
nam iastek  i naśladow uictw .

nie Er! Z torbami idę pana wypuś­
cić.

To mówiąc chwycił całą partję 
ciepłych ale wytwornych trykotów 
damskich w dziesięciu kolorach, war 
tości 500 złotych i począł ją wiązać 
Sznurkiem.

Na ten widok pani Rozenwasser 
skoczyła jak ranna lwica.

— Majtek mnie łobuz pieczętuje!
Co było dalej oświetliła sprawa w

sądzie grodzkim.
Pani Rozenwasser oskarżona o po 

bicie energicznego wierzyciela tłtima 
czyła, iż sprowokował ją swojem za 
chowaniem się.

— Cóż on takiego robiłf Co po­
wiedział?

— Co on powiedział! On nic nie 
powiedział, on się rzucił, on krzyczał, 
chamka, cholera, zamknij pysk, bo 
ci dam w mordę.

— I  dlaczegóż to?
— Ja  wiem? On chciał p ieczęto ­

wać cały zapas trykotaże, to ja mó­
wię „co pan robisz“. To on znowu, 
krzyczy: nietylko to pójdę ci zapie­
czętować, ale

tą parą 
co masz na sobie , też.

Z dalszego zeznania pani R. wy­
nikało, że mąż jej usłyszawszy tę 
straszliwą pogróżkę, wyskoczył z za 
lady grzmotnął wierzyciela w czoło 
przewrócił, nakrył jakimś swetrem i 
walił drewnianym metrem ile wlazło.

W rezultacie okrwawiony p. Wil- 
nor uciekł ze sklepu i powrócił dopie 
ro z policjantem.

Według słów p. Abrama było nie 
co inaczej.

— Nie poszlem go nawet cioru- 
szyć

trzym ałem  ty lko  
tak pięść, a on skoczył i zaczął wa­
lić z głową w moją rękę, aż mnie bo 
lało, i nie wykluczono że się może tro 
chę skaleczył.

— Trochę skaleczył? Cała ulica; 
Nowiniarska zalana była z krwią.! 
W końcu to ja zacząłem płakać i proj 
sić żeby on mnie darował życie a 
propos młody jestem.

Sędzia wstrząśnięty do głębi, ska. 
zał pp. Rozenwasserów na 7 dni a- 
resztu, zawieszając im karę na 2 lata.1

Właściciel kawiarni na czele czajki
bandytów satnoćliodiowycli.

Prokop E rban, to  postać ogromnie 
enana w podziemnym świeeie berliń­
skim.

Nazywano go „królem podziemi", a 
byl wlaśeicielem trzech olbrzym ich ka 
w iarni, z których jedna pod nazwą 
„Sing - Sing" zyskała sobie sławę na­
wet poza granicam i B erlina.

W owym Sing .  Singu wszystko by 
ło urządzone na wzór wiezienia a kelne 
rźy chodcili w ubraniach am erykan , 
skieh skazańców. Uważano ten  nie­
smaczny pomysł za sensacje i tłoczono 
sie tłum nie do knajpy.

E rban  potrafił, zresztą, ściągać pu­
bliczność, organizując np. „Wieczory 
na pokładzie sta tku  z najpiekniejszem i 
kobietami stolicy".

Ale najwięcej hałasu narobił zorga 
nicowany przez niego wieczór, na. k tó­
rym  punktem  kulm inacyjnym  był kon 
kurs kasiarzy. Ten, kto najszybciej i 
najprecyzyjniej otworzył kase, otrzy­
mywał złoty medal.

Mimo, że cały personel zakładów 
E rhana rekrutow ał sie z mętów społe 
cznych i ludzi karanych  wielokrotnie, 
policja nie mogła znaleźć punktu  zacze 
pienia przeciw samemu Erbanow i. Byl 
on nawsze nieposzlakowanie elegancki,

a  in teresy  szły m u znakomicie. M iał 
wille pod Berlinem  i samochód, którego 
koszty wynosiły, ja k  to  było powszech­
nie wiadomo, około 30 tysięcy m arek 
(60 tysięcy złotych).

P an i E rban  zasiadała w rozm aitych 
kom itetach dobroczynnych pań, a  ubo 
dz.y błogosławili je j imię-

Prokop E rb an  trzym ał krótko cały 
swój personel. B anda oddana mu by ła  
na śm ierć i życie. Raz ty lko m iał za­
ta rg  z jednym  z kelnerów Sing.S ingu, 
kelnerem N 12 im ieniem  Jolly . Sam 
E rb an  byłby mu może wybaceył, zwla 
szcza, że Jo lly  przyniósł m u wielki do 
chód produkując sie w7 kaw iarn i w cha 
rak terze  42_dniowego głodomora, ale 
banda uważała, że nie należy rozprze- 
gać dyscypliny i postanow iła zgładzić 
kelnera  N 12. Jo lly  uciekł. U dał sie do 
policji i zadenunejował swego byłego 
szefa.

W yjaw ił on, że to  E rb an  stoi na czele 
szajki, k tóra  od dłużzego czasu k rad ­
nie w B erlinie i okolicy samochody. 
A le i E rb an  m iał swych wywiadowców. 
Dowiedziawszy sie, że chw ila jego ore 
sztow auia je s t bliska, uciekł zagran i­
ce. uwożąc dużą sunie pieniędzy.

W szyscy sądzą, że uciekł do Grecji.

Z OLKUSZA.
(ol) Starosta Gliszczyński pozostaje 

nadal komisarzem finansowym  m. Ol­
kusza, pomimo, że został m ianowany 
starostą  olkuskim.

(ol) W ybory. Nowe w ybory w ójta i 
zastępcy w gm inie Sułoszowa, staro­
stwo olkuskie wyznaczyło na 21 bm.

(ol) Bezrobotni w starostw ie. Około 
30 bezrobotnych z Ogrodzieńea przybyło 
wczoraj do starostw a olkuskiego, doma 
gając sie zasiłku. Zastępca starosty, p. 
Trznadel obiecał uwzględnić jaknaj- 
rychlej żądania bezrobotnych.

(ol) Dożywianie dziatwy. K oła opiek 
szkolnych w Olkuszu, W olbromiu, Sław 
kowie, Skale, Bolesławiu, P ilicy , O gro. 
dzieńeu i Żarnowcu, przystąpiły... do zor 
ganizow ania kuchni przy  szkołach 
powszechnych celem dożywiania dziat 
wy. Żywność, jak  mąkę. cukier i tp . 
daje kom itet powiatowy w Olkuszu.

(ol) A kcja katolieka w P ilicy . Z in i 
cjatyw y k u rji biskupiej w Kiełeaeh, w 
dniach 10, 11, 12 i 13 bm. odbędą sią w . 
P ilicy  k u rsy  akcji katolickiej dla, całe 
go dekanatu piliekiego. Na kurs przy­
będzie k ilku prelegentów  z k u rji bisku 
piej z Kielc.
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ZE SPORTU.
Skład drużyny polskiej na mecz 
o mistrzostwo ffobotnicz© Europy

Dnlska — Niemcy w Lipsku — Dwuch graczy „Zagłębia,, 
(Dąbrowa) w reprezentacyjnej drużynie

Pom oc: Sm osarski I (Skra — W ar 
szawa), Janusz ( S k r a — W arszaw a), G o li  
blum  (Zagłębie). , ■

A tak: R othe (W idzew - Łodz), Soko­
łow sk i (M arym ont _ W arszaw a), B łaza- 
łek  II  (Skra), Sm osarski I I  (Skra), Prze 
orow ski (M arym ont). D la  zgrania  *ię 
d rużyny w jedną z najb liższych  m edzie 
ZK SS. urządzi m ecz w W arszaw ie z 
jedną z ligow ych  drużyn w sto licy . _ 

W yjazd  drużyny do N iem iec nastąpi 
prawdopdobnie dnia 24 grudnia.

K I N O

ZA61.ĘBIE
dawniej 

lino-Teatr .Udziałowy”

DZIŚ PR E M JH R A
P otężn e arcydzieło S tenberga

„BLONP VENUS’
W rolach g łów n ych : M A R L E N A  D IE T R IC H  I Cary G ru-t
P o  raz p ierw szy  od M arokka M arlena D ietrich  śp iew a czte­

ry  przebojow e piosenki.

P o  elim inacyjn ych  zawodach w D ą  
brow ie ustalony juz zosiai skład -Y 
n y  polskiej na m ecz o m istreos. vo rubo 
tnicze E uropy z N iem cam i w
drużynie reprezentacyjnej grac !̂ d  
d w ó c h  graczy „Zagłębia z L > ł o w j.
Suw ała  i Goldblum. w i | ra>a-

K anitan  sportow y ZRSS- WHCz>u 
sk i u sta lił następujący sk m l drużyny.

Bram ka: S uw ała  (Zagłębie), rezer­
wa S łow ik  (IB K S  K atow ice).

Obrona: G łogow ski (W idzew-Łoaz),
K uta (Zw ierzyniecki — Krakow)

„PŁOM IEŃ" — „CZARNI".
N a  stadjonie S. T. S. „Unja" jutro  

t  j. czwartek o godz. 13.30 pp. odbędą 
się  rewanżowe zaw ody koleżeńskie po­
m iędzy: m istrzem  kl. „C K. S. „P ło­
mień" a w icem istrzem  R. K. S. „Czarni".

MECZ H O K EJO W Y  W RO CŁAW  — 
K A TO W IC E.

Jutro rozegrany zostanie w  K atow i­
cach, na sztucznem  lodow isku pierwszy  
w sezonie mecz h okejow y pom iędzy re­
prezentacjam i W rocław ia i Katowic.

NO W E R EK O RD Y  P O L SK I W  P Ł Y ­
W A N IU .

P o lsk i zw. p ływ ack i zatw ierdził usta­
now ione w br. następujące now e r e ­
kordy P olsk i:

100 m. wznak — K arliczek  (EK S) 1:10 
s. 400 m. wznak — Jastrzębski (AZS. 
W -wa) 6:36,2 s. 200 m. k lasycznym  — 
Choina (L egja) 3:05,5 s. 50 m. dow olnym  
— K ratochw ilów na (AZS. W -wa) 34,5

N astęp n y  program : „A T L A N T Y D A " z B ryg id ą  Heim .

s., 100 m. — 200 m., 300 m. i  500 m. sty  - 
lem  dowolnym  — w szystk ie K ratoenw i-  
lów na, m ając w ynik i: 1:19,5 s., .i.u-,9 s., 
4:50,7 s. i 9:15 s.

K lo a - T e a tr
„PAŁACE'

Od poniedziałku  5 grudnia  do 8 gru d nia  w łącznie

1 L D 0  R iS W ! .0 IN I
W ielk i film  sen sa cy jn o  _ aw anturn iczy  w 10 aktach, życie 

n ajw iększego  aw anturnika W łoch.
W podw ójnej roli w ie lk i artysta  film ow y  — u lub ieniec pu 

bliczn ości L U C J ANO A L B E R 1 IN I.____________

N adprogram : G R ZE SZ N A  MIŁOŚĆ-

W krótce  D Y M iT R  K A R A S f lA Z O W

R O O SEV ELT I HOOVER.

Pierw szy raz w h istorji S tanów  Zjednoczonych now oobrany prezydent 
odw iedził starego prezydenta w jego siedzibie w B ia łym  D om u. ^

Ilu stracja  nasza przedstaw ia pr cyd en ta  R oosevelta  odjeżdżającego po 
złożeniu  w izy ty  H ooverow i.

„Szwajcarskie Sc: akia
ZiOła" (z marką Kogut“) 
sa stosowane przy cho­
robach żełądka, kiszek, 
obstrukcji I kamieni 
SSłeEcwych.

„«sw alcarskie Gorzkie Ziela" 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszozającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia i dzia­
li elscym  o rzesisk n  etyJoSel.

O g ło s ze n ie
Do R ejestru H andlow ego Sądu O. 

kręgow ego w Sosnowcu wpisano n astę­
pujące Firmy:

D nia 5 października 1932 r.
A. 5752. „Szmul Nirenberg" — han­

del obnośny towarów m anufakturnych  
w D ąbrow ie G., ul. Ł ukasińskiego N. 40. 
F irm a istn ieje od r. 1928. W łaścic iel 
S’zmul N irenberg, zam. tam że. Na m ocy  
aktu. zeznanogo w dniu 23. VI. 1927 r. 
przed not. K. Cichońskim  w D ąbrow ie  
G. za N. Rep. 758 — pom iędzy małż. N i­
renberg została ustanow iona w yłączność  
m ajątku  i w spólność dorobku.

D nia 8 października 1932 r.
A. Tp753. „Rywka Zajdman" — handel 

kolonjalno - spożyw czy w Sosnowcu, ul. 
P iłsu d skiego N. 66. F irm a istn ieje  od 
r. 1932. W łaściciel R eg in a  Zajdman, 
zain. tamże.

D nia 12 października 1932 r.
A. 5754. „Jadw iga Bulikowska" owo.  

carnia w Sosnowcu, Sielecka_ 24. Firm a  
istn ieje od roku 1932. W łaścicielka J a ­
dw iga Bulikowska, zam. tamże.

Dnia 14 października 1932 r.
A. 5755. „Gitla Holand" — sprzedaż 

Przyborów tapicerśkięli i wózków dzie­
cinnych w Sosnowcu, M odrzejowska N. 
20. F irm a istn ieje od roku 1932. W ła ­
ścicielk a  Gitla H oland, zam. w Sosnow ­
cu, W spólna N. 14. M ocą aktu interny, 
zy, zcznanego dnia 20/11. 1932 r. prze 1 
Adam em  Plebankiem . pełn iącym  obo­
wiązki notarjusza Tadeusza K ossa w 
Piotrkowie za N. Rep. 491 — pom iędzy  
m ałżonkam i H oland została ustanow io-

TEATR
MIEJSK
w S O S N O W C U

telefon 2-03

DZIŚ w środę, dnia 7 b. m. popołudniu o god zin ie 4-ej
w idow isko dla m łodzieży szkół pow szechnych

.WARSZAWIANKA" - Fragmenty , WESELA” 1
wieczorem  o godz. 8.15

po cenach popularnych od 49 gr. do 2.49 zł.

P ł o m i e n n a  noc
kom edja w ęgierska  w 4 obrrcaeh M. L engyela .______

Przedsprzedaż b iletów  w firm ie W ł. Czechowski, ul. 3 M aja

♦
♦
♦
♦
♦♦

Kino  „E D E N iSosnow iec , Dęblińska
T eł. 10-95.

D ziś  i dni następne

^  G w ia zd a  gw iazd  GRETA GARBO, RAMiSN NOVARRO, LIONEL 
^  BARRYMORE i LEWIS S T 0 N E  w  filmie

i MATA HARI
Na. film ten cały św at oczekiwał z nieprawdopodobnem zaciekawieniom. — 
MATA HARI to drugi sukces światowej wytwórni M. G. M. obok Człowieka Małpy

I  
♦  
1

Ceay miejsc normalne 1 Początek 1 seansu o 4 w niedzielę o 2

UWAGA: Dla wygody publiczności | 
wszystkie miejsca na sali numerowane 1

1 Wejście na salę bezwarunkowo tylko 
na seanse.

na w yłączność m ajątku i w spólność do­
robku.

D nia  17 października 1.932 r.
A . 5756. „Czarkowianka" — F rania  

Z ylberberg — handel nabiałem  w B ę­
dzinie, ul. M odrzejowska N. 45. F irm a  
istn ieje  od dnia 1 lipca 1932 roku. W ła­
ściciel F ran ia  Zylberberg, zam. tamże. 
N a m ocy aktu, zeznanego w dniu 18.XI 
1926 r. przed not. Robertem  H anem  w  
Bochni za N. R. 217 — pom iędzy m ał-

mm
iS?i5l6U«aE Pi, ŃeewJUWR

C H R Y P K . Ę  
■ U S Z N O S C  

BOLE GARDŁA

ssa iE ttu a«
a p t a m a  M ^ G Ą S S C K I E G O

W W Ą A S Z A W fE .tn -.F neT A  I d .

5 p rr« d a jĄ  ap tek i i ak łady  ap te cm « -

DRO BN E OUŁOSZEN1A

POSADY i 1’KALE

P O T R Z E B N A  bufetow a restauracyjna. 
Sosnow iec, Sobiesk iego  5.

L O K A L E

W Y N A JM Ę  m ieszkanie 2 pokoje i  
kuchnią. R obotnicza 6. B iczysko  Józefa -

IT n G N O  i SPR Z E D A

K U P IĘ  krzesła i  s to ły  restauracyjne. 
W iadom ość: Sosnow iec, ul. Sobieskie-
g o 5. _______ ______________ _____

OZDOBY CHOINKOWE
perfum y, w ody kolońskie, m ydła  toale. 
tow e i zw ykłe, farby, pokost i pendzle  
poleca k orzystn ie skład apteczny Ro- 
zeublum a, Czeladź, R ynek  13. Duży  
-wybór! Ceny niskie!
30 T A N IC H  dni przedświątecznych w. 
M agazynie B ław atn ym  M. K ępińsk iego, 
B ędzin, K o łłą ta ja  36.

Z gubione dokum enty  
po 4 grosze za 1 wyraz.

♦
♦
*

❖
♦

♦
♦
♦
I
♦

żonkam i Zylberberg zosta ła  ustanow io­
na w yłączność m ajątku.

D nia  24 października 1932 r.
A. 5757. „D. H artm an et Co." w  W ie­

dniu Oddział w  Sosnow cu — handel w y­
robów gum ow ych. S iedziba oddziału  w  
Sosnowcu, ul. 3-go M aja 17. F irm a istn ie  
je  od r. 1932. W łaśc ic ie l D an iel H art­
m an, zam. w W iedniu, u l. H auptstras-  
se 139.

o. d. n.

T E O F IL  K A M IŃ S K I zam ieszkały  w 
Porąbce zgu b ił książkę kasy chorych,
którą u n iew ażn ia . ----------- --------- i—j
K IW IO R  S T A N IS Ł A W  zgubił ksią-j 
żeezkę kasy chorych unieważnia:
N r. 1 4 9 8 8 .___________________________ — i
L A JB U Ś  T U R N E R  zgu b ił dowód o-oj 
b isty , w ydan y przez starostw o hędzio-i
sk ie . _ ---  -----
M A L IN O W SK I M A R  J A N  unieważnia! 
zgubioną kartę w ojskow ą, wydaną; 
przez P . K . U . S osnow iec.
S T A C H U R A  W Ł A D Y SŁ A W  zgubuj 
książeczkę kasy chorych, wydaną; 
przez kase chorych  w Olkuszu, zam.
w ./Brzozówka Nr. 8608.   '
Z A G IN IO N E  4 w ek sle po 130 zł., I-szy  
pł. 3. I. 33 r., I I -g i  3. U . 33 roku, H I  ci 
3. III . 33 r., I V .ty  3. IV . 33 r., w ystaw io  
ne przez Józefa  Jadam ika zamieszkam  
go na kop. F lorą, żyrow ane przez tir- 
m ę J. P rzyrow sk iego , które się unie­
w ażnia. Ł askaw y znalazca raczy zwró­
cić do Będzina, M ałachow skiego 19.
P rzyrow sk i.  ________ _ _ _ _ _ _ _____ —
R U T K O W S K I L U D W IK  zgubił ksią­
żeczkę w ojskow ą, w ydan ą przez P. W. 
U . Sosnow iec.

OSTRZEGAM , że za w szelk ie d ługi po 
czyn ione przez m ęża m ojego W ia iy s ła  
w a Strzelczyka n ie odpowiadani, S t e ­
fan  j a Strzelczyk , Sosnow iec. ■ maja la  
U N IE W A Ż N IA  się  w eksel in  blanco na 
200 zł. w dn. 24. IX . 1932 r. na nazwisko
Cli. Z y g m un ta .   —.
T A P IC E R  p rzyjm uje obstaluuki i repe 
racje po dom ach zam ieszkały. Sosno­
w iec, F elik sa  P er lą  17 m. 26. ___ _
M A T FIŃ  E D W A R D  zgubił browning 
„Dreyse" kaliber 7_65 Nr. 77121 na uli­
cy  K on opnickiej w  Grodźcu, rejestro­
w a n y  w  starostw ie Będzin. Łaskawy 
znalazca zw róci za w y n a g r o d z e n ie m  
do „E xpresu“ Grodziec.

Wydawca: Helena Monsiorskk. Druk. Expres Zagłębia" Sosnowiec. Teatralna 1. tel. 4-94. Dedaktor odp.: Jń /ef Oskó*s!';!>


